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Kilka słów u pojawiającym się 
pierwszy raz w 1866 roku Chełmskim 

Unickim kalendarzu.
(Dokończenie.)

Str. 56. Jeżeli z takimi miał do czynienia jak 
ów nieumiejący się żegnać, o którym na tej stronnicy 
wspomina, nic dziwnego, że znalazł wielu wierzących 
obałamucającym argumentom. Nie tajno jednak, że 
znalazła się nie mała liczba oświeconych łaską Ducha 
św. z dobrem i nieprzedajnem sumieniem, — a między 
takiemi, o jakich pod koniec str. 57. wspomina byli: 
to słabego ducha, to lękliwi, którzy wbrew swemu 
przekonaniu postąpili, może dla ochronienia się od nę­
dzy i męczeństwa, na które byli skazani nieposłuszni 
woli propagatorów prawosłowia. O szczerej zatem, nie­
przymuszonej chęci wszystkich, o jednozgodnem żądaniu 
połączenia się z prawosławiem, niech nam wolno bę­
dzie powiedzieć, że wątpimy. Bo nawet z ludu pro­
stego bardzo wielu temu połączeniu oparło się; do­
wodem tego jest, że od czasu zniesienia granicy na 
Bugu co rocznie przychodzili na odpusty i jak sami 
zeznawali, że po latach 18, 19, 20 etc. etc. od wpro­
wadzenia prawosławia pierwszy raz przystąpili do spo­
wiedzi.

Str. 58. P rotestacye, jakie czyniono, jak to 
wyżej nadmieniliśmy, przytłumione zostały albo pienię­
dzmi, których w Połocku i Żyrowicach po '/* milio­
na leżało do rozdania, albo środkami gwałtownemi, 
których nie brakło wszystkim obleczonym mocą a zwła­
szcza Kijowskiemu gubernatorowi Bibikowowi.

Str. 60. Kościoły Rzymski i Grecki (nie GrRo- 
syjski) rzeczywiście więcej są rozdzielone tradycyjną 
nienawiścią, niżeli istotą nauki. O tem autoi wiedział 
bardzo dobrze i zastosował do cerkwi Rossyjskiej. Do­
brze to było w mowie, ale inaczej okazał w czynie i 
w owych napaściach na kościół Rzymski, jak zaraz na 
tejże stronnicy, mówiąc o pochodzeniu Ducha św., po­
sądza Bacinników, że „oni się tylko domyślają z nie­
których słów Zbtiwiciela“ o pochodzeniu Ducha sw. % 
od Syna , a ten domysł ukazał się „w ciemnym peryodzie 
średnich wieków. “ W tych wyrażeniach zmuszeni je­
steśmy upatrywać albo nieznajomość nauki Ojców 
świętych, albo uprzedzenie. W każdym razie odsyłamy 
do św. Atanazego T. 3. de suscepta humana natura 
contra Apolinarium fol. 533, Basileae 1556. do św. Epi- 
fan. in ancorato fol. 503. Basileae 1560. Do św. Cyrylla

Jerozolimskiego homil. in parił , — do św. Grzegorza 
Nazyańskiego apud Nicon. Monach., — do św. Grze­
gorza Nisseńskiego in ilia verba: „hic est hlius meus 
dilectus“, — Tamże sermo de annunciatione, — do 
św. Ambrożego tom 2. lib. 1. de Spiritu Sancto c. 19 
fol. 171, Basil. 1867 cap. 10 fol. 128, — do św. Cy­
rylla Aleksandryjskiego lib. XXIII. Epist. ad Nesto- 
rium. — Tegoż de recta fide ad Reginas, — li­
ber ad Palladium, liber de adoratione in Spiri­
tu ; — do św. Jana Złotoustego Tom 5. hom. 1. in 
explicatione Symboli fol. 617 et 618, — do lilo teusza 
Patryarchy Carogrodz. Do św. Anastazego Patry. An- 
tyocheńskiego L. i do dogm. verit. orat, i do św. Le­
ona Papieża Epist. 93. c 1. fol. 166 Parisiis 1671. Do 
św. Bazylego Tom. 2. Epist. 60 łoi. Paris 1518 Lib. 
3. e t 4. de Spiritu S.

i jeżeliby wyżej wzmiankowane dzieła Ojców ko­
ścioła zdały się sfałszowanymi, jak te autor twierdzi 
o wszystkich dowodach kościoła Rzymskiego, tedy zwra­
camy uwagę na dzieła w Ruskich Typografiach druko­
wane, gdzie Rzymianie żadnego wpływu nie mieli. I tak 
np. Cyrylla Stawroweckiego, Archimandryty Czermcho- 
wskiego pod tytułom „Perła, wielkiej ceny w Czerni- 
chowie r. 1648 na karcie 1. i 11. na obrocie (nb. 
książka ta drukowana później w Mochilowie u Woszczanki 
r. 1694 podległa zmianom i sfałszowaniom). — Tryod’ 
Cwitną edycyi Czernichowskiej r. 1685 w modlitwie nie- 
szpornej na Zielone Świątki k arta  400; — Trebnik 
Wileńskiej w modlitwie 3 ; — Tryod’ Cwitną w nie­
dzielę Anty Paschy na chwaliste list 207, — we środę 
po świątkach karta 404. 405, 416, 374. -  Trebnik 
Wileński z r. 1697 Modlitwa odpustna na Zielone świą­
tki karta  166. — Tenże z r. 1693. Modlitwa na św. 
Ducha str. 179. Akafisty edycyi Mochilewskiej r. 1698 
w kanonie o Duchu św. karta  8. pieśń 4. Irmos.

Str. 61, „Wiadomo było (Dziekanom i ka 
planom) żądanie Arcybiskupa Józefa.“ Nie tylko żą­
danie, ale i sposoby przyprowadzenia go do skutku, 
więc lękliwi nie mieli się na co oglądać.

Str. 62. Z 700 kapłanów dyecezyi Litewskiej
tylko czterech niedało podpisu, i z tych podług autora 
jeden dotrzymał placu nie było prześladowanych! 
A więc trzeba było objaśnić za co byli skazani
kapłani Greko - Uniccy i trzymani przez lat 15 a
w roku 1857 w lecie po wróceni i to nie wszyscy do
okolic, w których niegdyś sprawowali obowiązki ka­
płańskie29). Pomimo cierpień, pracy, trudów, mewy-

29. O to n iek tó rych  im iona i nazw iska: Teodor Kanianowicz, 
Sylw ester Klementowicz. Grzegorz. Micewicz, C ypryan Malisze-
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gód itp . jednak niem ała ich liczba wróciła na zasa­
dzie m anifestu, a tu  czytamy, że tylko jeden nie dał 
podpiski i pozostał wolnym w stanie św ieckim ; a z 
tego wynika wniosek, że w kościele GrRossyjskim a l­
bo nie ma Sakram entu kapłaństw a, albo to, co nazy­
wają, Sakram entem , nie jest nim rzeczywiście, skoro nie 
daje charak teru  niestartego, skoro można poświęco­
nego na kapłaństwo, ostrzygłszy brodę i warkocz, obić 
pałkam i i oddać w sołdaty, W prawdzie popraw ia się 
au to r, odłączając duchowieństwo świeckie od zakonne­
go i dodaje, że: „jeden przestarzały  A rchim andrita 
(opat) żyjący spokojnie w różnych klasztorach, nie był 
pokrzywdzon, a trzech zakonników i jeden opat byli 
oddaleni od obowiązków i przeprowadzeni na m ieszka­
nie w gubernie wielko Rossyjskie z oznaczeniem odpo­
wiedniej pensy i. “ Lecz i tu  się po tknął niepospoli­
cie. —  Co do pierwszego opata, będzie to zapewne ks. 
Jozafat, Słobodzki, opat Kobryński, starzec, jak  powia­
da autor, zgrzybiały. Jeżeli żył spokojnie, dla czegóż 
nie w jednetn miejscu, ale był poterany z Kobryna do 
Zyrowic, do Torokań nakoniec w Zadorowie (jakto opo­
wiadały jeden z 40 tam osadzonych) przez Ihum ena 
Dziubińskiego odarty z krzyża, pasa i pierścienia, wv- 
policzkowany, wtrącony do lochu starzec 70 letni i g ło ­
dem um orzony30)?  Fensya jeżeli jak a  była (o czem 
wolno wątpić) według szczodrobliwości Arcybisku­
pa dla nieposłusznych jego woli zastosow aną, by­
ła  zapewne nie do ich stopnia i godności poprzednio 
zajmowanej, ale do prostych służebniczych obowiązków7, 
k tó re  według widzimisię dla przełam ania stałości 
czyli jak  nazywano uporu i zaślepienia, przymusowo na 
nich wkładano. Mieliśmy tego dowód między innemi 
na kapłan ie  wyższe zajmującym miejsce w Hierarchii, 
zsyłanym na mieszkanie do różnych miejsc, k tóre­
mu na utrzym anie siebie, żony, kilkoro dzieci, na 
najem m ieszkania, o p a ł , św iatło itp. assygnowano 
rubli sr. 60, wyraźnie sześćdziesiąt z przeznaczeniem go 
do pełnienia posług stróża przy cerkwi (ponomara), 
dano pod dozór policyjny proboszcza z pozwoleniem 
użycia go do rąbania drzewa, wożenia mierzwry, młó­
cenia, koszenia itp. a za to  przypuszczenia go do je­
dnego stołu.... z parobkam i.

Masz tedy cierpliwy czytelniku, ile możności skró­
cony i sumienny rozbiór artyku łu  o Unii napisanego 
przez jednego z głównych motorów jej zniszczenia a 
tern samem stronnie i z uprzedzeniem wystylizowanego. 
D otknęliśm y tu główniejszych tylko i bardziej wyda­
tnych ustępów jej bytu i dziejów z możliwą względno­
ścią chociaż w tak  drażliwej kwestyi dotkliwie przez 
au to ra  obrażanej. Dopełnij reszty w światłym i bez­
stronnym sądzie. My tymczasem przechodzimy do 
drugiego artyku łu  o Ikonostasach.

szewski, Jan Andruszkiewicz, Adryan Radkiewicz, P aw eł Że­
lazowski, profesor Siedlicki, Onuszkiewicz i Maliszewski.

, 30. Dziubiński z?, owo morderstwo ani ukarany ani nawet
strofowany nie był przez władzę, lecz nie uniknął sprawiedli­
wości Boskiej, bo dręczony wyrzutami sum ienia, tegoż roku u- 
topił się w kałuży.

H.

Ten a rty k u ł wyjęty z dzieła X. Pocieja pod ty­
tułem  „O pierwiastkowem chrześciaństwie11. Gdy wzmian­
kowane dzieło już było skrytykowane przez X . Seme- 
neńkę i wystawione na Indexie ‘dzieł zakazanych, zby­
tecznym byłby rozbiór jego przez nas; ale że Redak- 
torowie przez rozpowszechnienie wiadomości o Ikono­
stasach zdają się mieć zam iar oświecenia i przekonania, 
że zwyczaj ten starożytny jest, konieczny do zachowania, 
i nie można go pomijać, zwracam y tu uwagę czytelni­
ków naszych na str. 69. —  Tu au tor wyprowadziwszy 
potrzebę Ikonostasów i zasłony ze starego Zakonu, 
dodaje, że ta  zasłona przy śmierci Zbawiciela rozdarła  
się na dwoje, co oznaczało, iż w obliczu Boga wartość 
i zasługa obrzędów7 i ofiar starozakonnyeh ze śm iercią 
człowieczą Messyasza zupełnie u s ta ła .11 " To samo w ła­
śnie powinno przekonać autora, że i wszystkie zasło­
ny i przepierzenia również na długi czas' ustały , póki 
miejscowe potrzeby nie spowodowały zmian stósownie 
do miejsca zwyczajów i obyczajów, co je s t rzeczą wzglę- 
uną i dodatkową, niestanowiącą bynajmniej istoty rzeczy, 
słowem niesakram entaluą. Jednakże ikonostasom ania 
podszepnęła autorowi myśl, k tó rą  następnie wyraził, że 
w nowym Zakonie w trzech pierwszych wiekach, nie 
masz wiele do powiedzenia o przegrodach i zasłonach 
kościelnych11; wszelako nie tylko nie wiele, ale nic nie 
powiedział, bo znaleść nie mógł, bo ich zupełnie nie 
było, bo jak  ś. Justyn  powiada w Apologii 2 „W cza­
sie prześladowania każdy dom m ógł służyć za kościół11; 
bo i w katakum bach podobnież żadnych przegród i 
zasłon nie było, bo wreszcie śladów drzwiczek i opon 
niczero au to r nie udowodnił. Gdyby chciał prawdę 
powiedzieć, to podług świadectwa Ńicefora ks. 7 r. 6 
wyznałby, że ś. Łucyan Męczennik leżąc w okowach 
w ciemnicy od Maxymiana wtrącony, na swoich p ie r­
siach celebrow ał; podług Sozomena lib 7. c. 5, że ś. 
Grzegorz Nanzyazeński miewał mszą w m ałej celi, — 
podług Damascene opisującego żywot ś. Barlaam a, że 
na pustyni w swojej komórce miewał L iturgię przy je ­
dnym tyiko Jozafacie. Gdzież tam  kto znajdzie Ikono­
stasy, zasłony, Carskie wrota, piewczych? Jeżeliby 
bez U ch dodatkó w nie można było celebrować, pewno 
ci święci nie uczyniliby tego. —■

Nie sprzeciwialiśmy się wprowadzeniu Ikonostasów 
jako zabytkowi starożytności kościoła W schodniego, 
aleśmy nigdy do nich nie przy więzy wali takiej wagi,' 
jakie one m ają w Greko-Rossyjskiej Cerkwi. Przez 
wiele la t odbywały się w naszych kościołach obrzędy 
bez nich i teraz niezwracamy na nie uwagi.

I l l  i IV.

Trzeci a rty k u ł: ,,S tarożytna Ruś w Królestwie Poi- 
skiem “, i czwarty „O początku i rozszerzeniu wiary 
Chrześciańskiej w granicach teraźniejszego królestwa 
Polskiego11 od str. 84 do 128 jako nas niedotvczące, 
zostawiamy kom petentnem u sądowi światłych history­
ków i duchowieństwa Łacińskiego —  do nich bowiem 
one są wystosowane i przeciwko nim wymierzone. Po­
mimo to jednak me mogę dowodzić, aby Polska była 
prawosławną w duchu takim  jak widziemy dzisiejsze
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Prawosławie. Prawosławie bowiem w wieku, w którym 
wiara Chrześciańska wprowadzoną była do Polski i 
i Kusi, była czystym, prawdziwym katolicyzmem, jaki 
jest od wieków aż do obecnej chwili w kościele Rzym­
skim. jak to wyżej udowodniliśmy. Z ogólnego po­
glądu na te dwa artykuły i sądząc po cytacyach 
(których niemogliśmy sprawdzić z oryginałem) wydają 
się nam poważnemi i historycznemi; w rozbiorze je­
dnak szczegółowym niektórych ustępów i dowodów 
opartych na fantazyi i przypuszczeniach dziecinnych, 
zabawnych i dość śmiesznych przegląda manija widze­
nia wszystkich Polaków Lechii czyli Polski history­
cznej, prawosławnymi. Znaliśmy jednego słowianomana, 
który w nazwach Babilonu i Neapolu widział nazwy 
słowiańskie Babie-łono — Nieopodal, a przy budowie 
wierzy Babel przypuszczał, że byli kacapi Rossyjscy. 
— I autorowie rzeczonych artykułów, jeżeliby więcej 
pisali w tym guście, kto wie, czyby nie dowiedli, że wiara 
Chrześciańska w Rusi była od wieku pierwszego a może 
i przed narodzeniem Chrystusa.31) Przypuszczenie to 
nasze nie jest bezzasadne; niech tylko łaskawy czytel­
nik przeczyta stronnice 119. 120, 121, 122 Miesiaco- 
słowa, a znajdzie tam usprawiedliwienie tego mniema­
nia. Któż bowiem rozsądny może poczytać za dowód 
przytoczone na tych stronnicach domysły autora i Bo 
jeżeli prawosławie (podług twierdzenia autora) było 
w Polsce zaprowadzone przez Mieczysława 1 a przy 
jego następcach ustąpiło miejsca Latynizmowi: czyli 
będzie logicznem dowodzeniem, że kościoły w później­
szych czasach stawione, ale że na wschód obrócone 
wielkim ołtarzem, były własnością Prawosławnych? 1'ak 
n. p. kościół na Kleparzu miał być postawiony, jak 
autor twierdzi, dla prawosławnych, tymczasem czytamy 
w Balińskiego dziele „Starożytna Polska" Tom 2 st. 
58, że sam Kleparz bierze początek od Kaźmierza W. 
to jest w 3Va wieku po dacie podanej przez Autora 
Podobnież w Częstochowie pierwszą kaplicę (przed 
postawieniem kościoła) wybudował Władysław Opolski 
pod koniec XIV. wieku czyli roku 1382, a okazalsza 
budowa była dziełem Jagiełły i Jadwigi r. 1393, w na­
stępnych wiekach staraniem zgromadzenia r. 1620, i 
kosztem Dobrodziejów jak n. p. Macieja Łubieńskiego 
Prymasa r. 1690, Stanisława Chomętowskiego wojewo­
dy Mazowieckiego r. 1720 i inych, miejsce to słynne 
cudami, szczyci się świętością i wspaniałością budowy 
jaką dziś widziemy. Kościół zaś ś. Barbary podług 
Balińskiego T: 2 str. 119— 124 erygowany r. 1637. 
  Czyż podobna więc w obec takiego świadectwa sta­
wić swoje twierdzenie i wnioski, że te kościoły nale­
żały do prawosławnych za czasów Mieczysława I i że

31. Profesor literatury Buskiej twierdzi, że w wieku 18 po 
narodzeniu Chrystusa, Rusini byli Chrześeianauii i mieli swego  
Biskupa, który się  z Ojcami Soboru Autyccheńskiego r. 363 
podpisał, a wierny z historyi kościelnej Sokratesa Histyryka 
greckiego Lib. 3. c. 21. że Antypater Biskup Rkosso podpisany 
na rzeczonym Synodzie w cale nie był Biskupem Rusi ani R u­
sinem, bo w owym czasie o Rusinach nikomu się jeszcze nie 
śniło. — Tenże profesor utrzymywał, że język ruski jest jak 
Łaciński, Grecki, Hebrajski, Chaldejski itd pierwotnym i bie­
rze swój początek od pom ięszania języków przy wierzy Babel. 
To twierdzienie objawił na publicznej prelekcyi w r, 1844.

ci tu już w owym czasie gospodarowali? W dokumen­
tach przytoczonych na str. 121 i 122 również niewi- 
dziemy żadnego dowodu sprzyjającego Prawosławnym; 
bo jak św. Jerzego tak i św. M ikołaja32) ma we czci 
należnej kościół Rzymski i na dni ich pamiątce poś­
więcone przeznaczone jest officyum podobnie jak na 
dzień św. Jozafata, których ołtarze znajdują się nawet 
nie w jednem miejscu. Co więcej, bliższem jest pra­
wdy mniemanie nasze, że dokument na str 121 świa­
dczy przeciwko prawosławnym, bo Religiosus praeposi- 
tus Joannes Lenicki niebył Prawosławny ale Łacinnik, 
inaczej bowiem nie byłby nazwany praepositus, co w owym 
czasie służyło tylko Łacinnik om ale Ihumen, nie Joan­
nes ale Iwan, nie religiosus ale Monach albo Czernec 
(obacz z tego wieku nadania lub przywileje, w których 
i Biskupów Ruskich nie nazywano Episcopus ale W ła­
dyka). Wreszcie zważywszy brzmienie dokumentu, 
w żaden sposób nie można przypuszczać, aby Abbas 
Czervenensis był przełożonym nad proboszczem Zakon­
nym Janem Lenickim prawosławnym33).

32. K ościół Duminikanów w Sejnach erygowany r. 1609 
przez Jerzego Grudzińskiego a w r. 1817 przeznaczony na ka­
tedrę Biskupa W igierskiego — ma tytuł S. Jerzego. — W Lon­
dynie jest także starożytny kościół S. Jerzego. — Kościół Ła­
ciński Śgo. Mikołaja czci od r. 1096 i pod jego imieniem jak 
i innych Świętych kościoła wschodniego w wielu miejscach sta­
wi ołtarze, np. w Turuniu kościół Ś. Mikołaja Dominikanów — 
w kościele niegdyś X. X. M issyonarzy w Mławie o '}, mili od  
granicy pruskiej po roku 1712 odbudowany był między innemi 
ołtarz Św. Mikołaja (Pam. Relig. mor. Tom VI str. 292). — W 
kościele O. O. Franciszkanów w Smardzewicach na Kujawach 
poświęconym d. 6. Listopada 1701 r. przez księdza Andrzeja 
Albinowskiego Suffragana kujawskiego jest ołtarz Ś. Onufrego 
blisko ambony, (tam że str. 223) W Łagiewnikach wsi niegdyś 
województwa Ł ęczyńskiego w kościele 0 .0 .  Franciszkanów zbu­
dowanym w r. 1682 był ołtarz Ś. Jana Chrzciciela j'1' : V II str 
318). Przy tym że kościele r. 1751 postawiona była ze składek  
pobożnych kaplica Ś. Onufrego, którego obraz malował ks. Piotr 
Pełczyński Franciszkanin (tamże str. 320). w Chełmnie w Pru­
sach w kościele z wieku XIII jest ołtarz Śgo M ikołaja i Ś  B a r­
bary, a w aktach jest wzmianka o ołtarzu Ś. Jana Chrzciciela 
(T : X. str. 368 i 369). — W kościele Parafialnym w Głogowie 
(w GostyńskiómJ zbudowany był w początku XV wieku ołtarz 
Ś  Mikołaja (T: VIII str. 392. pamięt. Rei.) w Stawiskach w Au- 
gustowskiem  Andrzej W ęgierski r. 1585 wystawił kościół filialny 
pod wezwaniem Ś. Jana Chrzciciela, Andrzeja Apostola i Sw. 
Katarzyny; tamże późniejszy Dziedzic Fortunat Zamojski Ł ow ­
czy Łom żyński r. 1688 fundował Franciszkanów i wymurował 
kościół pod wezwaniem Ś Fortunata.

W  Błoniu Konrad II Syn Ziemowita 1 a wnuk Konrada 
jest założycielem  kościoła: klasztoru kanoników regularnych 
w r. 1290 Kościół ołtarzem  obrócony na wschód. Ołtarze w nim 
są: Ś. Trójcy, P. Jezusa, Ś. Anny, Ś. Wawrzyńca, Ś. Augu­
styna, M B Różańcowćj, Ś. Antoniego padew skiege i Ś. Rocha. 
Dzwony: jeden ma im ię Mateusz, drugi Kacper. (Tom XIV  
str. 465).

33. Jeżeliby autor zadał sobie więcej pracy dla wyświetle­
nia prawdy, a n ie położył sobie zadania, aby wpakować 
w środek Latynizmu prawosławie, porzuciłby swoje przypusz­
czenia i dom ysły, a znalazłby pomniki historyczne dowodzące, 
że kościół niegdyś istniejący przy ulicy Ś. Jurskiej w W arsza-
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Omylił się także autor i chciał w tenże błąd dru­
gich wprowadzić, przypisując (str. 122) założenie Szy­
dłowca przybyłym z Dąbrówką z Morawii Szydłow­
skim, gdy tymczasem Szydłowiec nie za Mieczysława, 
ale za Jagiełły r. 1427 założony został przez Stawka 
i Jakóba Odrowążów i od tego miejsca nazwali się 
Odrowąże Szydłowieccy. Balm. T: 2. str. 427.

Podobnież co do Wąchocka. Gedeon Gryf biskup 
k r a k o w s k i  ufundował tam Opactwo Cystersów i w y ­

wie nigdy nie byt praw osław nym . E ru d te l (de situ  V arsaviae 
p ag  13) w opisie W arszaw y  uw aża ten  kościół za  najdaw niej­
szy . W izy ta  ks. Z abłockiego O pata k laustra lnego  o początku  
tego kościoła tak  pow iada: W  pośród lasów na lewym brze­
gu  W isły  potomkowue jednego  A u stern ika  czyli karczm arza 
m ieli w ystaw ić ja k  w yrażono., w kn iejach  kap licę  r. 1133 pod 
ty tu łem  >Ś.Ś. Aniołów Stróżów " aby ci strzeg li podróżnych od­
byw ających wędrówki w tych  stronach. W ykonanie  tego n a ­
stąp iło  w sk u te k  zbrodni zabójstw a na tym  m iejscu spełnionej. 
W ed łu g  erekcyi wydanej w C zerw iańsku przez tam tejszego opa- 
ta  Paw ła  r. 1450 w iadom o, że A nna k siężn a  M azowiecka i B o­
lesław  j e j  Syn przyłożyli się do pow iększenia kościoła i od­
pow iednie go uposażen ia  dla kanoników  L ateraneńsk ich . (B a­
lińsk i — Staroż. Polska. T :  I str. 411 pow iada, że z czasem  
to  o ratorium  zm ieniło  się na  kościół, w k tó rym  utworzono pa ­
rafią z ty tu łem  Ś. Jerzego). — Proboszcz parafii Sgo. Jerzego  
w W arszaw ie wspom niony je s t w procesie  z K rzyżakam i r. 
1339.

Ju s  P a tro n a tu s (praw o kollacyi) należało  do O pata Uzer- 
w iańskiego do r. 1775 — od tąd  do R ządu. P roboszcz  S. Ju rsk i 
m iał drugi kościół do sieb ie  należący  pod nazw ą praepozytury  
w B ossęcin ie  o 3 mile od W arszawy.

P ieczęć kośc io ła  m a nap is ła c iń sk i: „p ieczęć  kościo ła  W ar 
szaw skiego S. Je rzeg o  M ęczenika kanoników  L ateran eń sk ich " 
(Sigillum E cclesiae V arsoviensis S. G eorgii M artyris G.C. R.R. 
L ateranensium ). — K anonicy  reg u la rn i W arszaw scy zostaw ali 
dod zw ierzchnością O pata  Czerw ieńskiego i w k ilk a  wieków 
po skasow aniu  teg o  kościoła wrócili do C zerw ińska (B aliński 
T : I str . 412. B onani. C atalog, ord. re lig . No. 21j Tw ierdzenie 
o p o czą tk u  praw dopodobne. T y tu ł S .S . Aniołów Stróżów przy­
pom inał śluby w niebezpiecznem  m iejscu uczynione. D ia  czego 
zm ieniono ty tu ł kościo ła, żadnego śladu  n ie znajdujem y, a  że 
kościół Ś. Je rzeg o  był ten  sam co i S .S . Aniołów Stróżów, do­
wodzi to, że przy rozebran iu  jeg o  zd ję to  z w ierzy  g ran iastej 
s ta tn ę  A nioła z m ieczem , k tó rą  i dziś m ożna w idzieć w zbiorze 
sta roży tnośc i, i że przy  tym że kościele było bractw o pod ty ­
tu łe m : „A niołów  Stróżów " (Pam ięt. R elig . Moral. T :  I Rok 
1842 str. 42. —

A teraz  przy toczyw zzy  tek s t podany  przez A utora  w Mie- 
siacosłow ie, k tó ry  ta k  brzm i:

In te r  venerabilem  Ab batem  C zervenensem  ej usque conveu- 
tum  see po tius Joannem  L ennick i p raepositum  s. G eorgii ex tra  
m uros V arsaviae situm  e t cives novae Varsaviae.

Między Szanownym  O patem  Czerw ieńskim  i jeg o  k o n w en ­
tem  czyli raczej Z akonnikiem  Janem  L enickim  proboszczem  
S. Je rzeg o  za m uram i W arszaw y położonego a m ieszkańcam i 
now ej W arszawy.

Z apy tu jem y  każdego gdzie to m ożna d o strzedz  na jm n ie j­
szy  ślad praw osław ie? — T eg o  nie m oże dowodzić położenie 
jeg o  za  m uram i m iasta, bo i więcej m iejsc tak ich  znajdziem y 
np. w Chełm ie kośció ł R eform acki (Zobacz m appę w Fen ix ie  
Suszy).

budował kościół r. 1179., co poświadcza napis łaciń­
ski w kościele następujący: Aedes haec erecta est au. 
1179 adornata 1764. Tam gdzie autor widzi przero­
bienie kościoła przez Jezuitów, było tylko odnowienie 
r. 1695.. jakiego wymagała potrzeba po złupieniu go 
i spustoszeniu przez Rakoczego. Bali. T: 2. str. 314.

Aby styl budowy, obrazy, malowidła itp. znajdo­
wane przez autora w kościołach łacińskich oznaczać 
miały pierwiastek w nich prawosławia, może autor 
takiemi dziecinnemi wnioskami zabawiać i przekony­
wać dzieci, lecz dla dorosłych potrzeba lepszej, mo­
cniejszej i gruntowniejszej podstawy. Wszelkie jego 
argumentacye w podobnym guście nie są dowodem i 
z łatwością mogą być obalone. Wszakże jednozgodne 
jest zdanie historyków, że obrazy religijnej treści do 
wieku XIII. były malowane wyłącznie w stylu Byzan- 
tyńskim, a to jest przyczyną. że w starożytnych ko­
ściołach znajdują się obrazy, które autorowi zdały się 
być własnością prawosławnych. Widzieliśmy w wielu 
świątyniach łacińskich obrazy Ojców Greckich, Dokto­
rów Kościoła; widzieliśmy w familii czysto polskiej z 
Wielkopolski, jako familijną świętość sukcesyjnie na 
najstarszego syna przechodzącą, metalowy obrazek 
Matki Boskiej z greckim i słowiańskim napisem , a 
przecież sama nazwa tej familii w żaden sposób na­
wet przez sławianomana nie może się podciągnąć pod 
R uską34).

Jeżeli byśmy zaś chcieli Ruś i prawosławie upa­
trywać tam, gdzie coś na kształt ruskiego znajdziemy, 
w takim razie musielibyśmy przyznać, że w Reim s we 
Francyi, gdzie pokazywano Piotrowi W. cesarzowi Ro­
sji ewangelią kirylicą pisaną, na której królowie fran- 
cuzcy przysięgali, było prawosławie. — że królowie 
francuzcy byli prawosławnemi itd. Czyż to nie będzie 
logika taka sama, jakiej trzyma się Autor? —

Nie można się dość wydziwić śmieszności argu­
mentowania co do kościoła katedralnego św. Jana w 
Warszawie (str. 122), że jako starożytny, jako o łta ­
rzem obrócony na wschód, i że ma tytuł św. Jana — 
a więc był prawosławny. Nietylko o mieście Warsza-

34. Je ż e li A utor koniecznie chce znaleśe Cerkiew p raw o­
sław ną w dawnych czasach m iędzy Polakam i Ł acinn ikam i, to 
mu w skażem y co uszło jeg o  wiadomości, że w m ieście S an d o ­
m ierzu w w: X III kościół Ś. Ja k u b a  D om inikański był poprze­
dnio Ruskim , jak  to pośw iadcza Michał Siejkow ski D om inikan 
w dniach rocznych św iętych zakonu kaznodzie jsk iego (K raków  
r. 1743,) k tó ry  pow iada: „kościół ten  (S. Jak ó b a ) przed o d d a ­
niem  D om inikanom  był religii K uskiśj, w którym  odpraw iała 
R uś swoje nabożeństw o i pogrzeby m iew ała, jak  to poznać z 
ram ieni bogatych  przed wielkim ołtarzem , na k tó ry ch  cztery  
infuły B iskupie m osiężne a p iąta  w pośrodku  w praw iona. J e s t  
też  i dzwon im ieniem  D em etryusz  na  pół więcój srebrny , głos 
m a m iędzy dzw onam i Sandom irskiem i najw dzięcznie jszy ." A le 
gdy .zw rócim y uwagę, że  księżn iczk i rusk ie  były żonam i k s ią ­
żą t polskich (wyżej w texcie str. 7 i 8) a zw łaszcza, że H elena 
W sew oładow na B ełzka była żoną K aźm ierza spraw iedliw ego, 
k tó ry  po H enryku  swym b racie  odziedziczył ziem ię Sandom ir- 
ską  i Lubelską, łatw o sobie objaśnim y istn ien ie  tam  Cerkwi 
R uskiej, tern bardżiej, że ja k  to .w yżej dow iedliśm y: R usini by­
li w ów czas w jedności religijnój z R zym em , a  ziem ia Sando­
m ierska gran iczy ła  z R usią Czerwoną.
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wie, ale nawet o wsi lub małej osadzie tego nazwiska 
za czasów Mieczysława nik t nie słyszał, bo pierwszy 
ślad W arszawy, jako wsi mazowieckiej, znajdujemy 
w przywileju lokacyjnym r. 1224 przez K onrada I., 
książęcia mazowieckiego na Płocku i Czersku (Papr. 
herby rycers. s tr. 313). Kościółek drewnianny, który 
był filią, parafialnego w Górze, a więc nie praw osła­
wny, był zbudowany około r. 1250, a po pożarze wy­
murowano drugi r. 1261 za Ziemowita II. Nakoniec 
r. 1313 pod Bolesławem II. panującym w Mazowszu, 
kościół ten s ta ł się parafialnym pod ty tu łem  świętego 
Ja n a ; a Janusz Senior książę mazowiecki kościół ów 
mały w r. 1370 odnowił i do takiej obszerności po­
większył. w jakiej dziś się znajduje. (Balin. T: 1. 
str. 410).

Co do m iasta Kazim ierza radzim y autorow i prze­
czytać w dziele Balińskiego; S tarożytna Polska T: 2. 
str. 1094 —  a dowie się , że w czasach świetności 
tego m iasta byli tam  kupcy różnych narodów, mieli 
swoje kantory, a to objaśni mu znalezione malowidła, 
napisy i rzeźby. Balińskiemu zaś i jego w spółpraco­
wnikom , ięcej wierzemy, jak  Maciejowskiemu.

W reszcie przypuściwszy, że za Mieczysława było 
prawosławie, a pod jego następcam i wprowadzony zo­
s ta ł latynizm, dalibyśmy tego taki dowód; Słowianie 
przyjęli wiarę chrześciańską podług obrzędu wscho­
dniego, lecz w jedności z Rzymem ; gdy przy końcu 
panowania Kazimierza 1. M ichał Cerularyusz patryarcha 
Carogrodzki zaczął wichrzyć i zerw ał wrzeszcie przez 
dziesięć wieków trw ającą — książęta Rusi jej nie od­
rzucili, ale jako wonczas słabi, chwytali się półśrod­
ków chcąc ją  podtrzym ać; władzcy zaś Polscy niewi- 
dząc w półśrodkach utrzym ania wiary prawdziwej i 
przew idując z czasem jej upadek, woleli od razu prze­
ciąć ten  w ęzeł gordyjski: poświęcili więc formy ze­
w nętrzne, język i obrzęd dla istoty rzeczy — dla 
wiary. —

Próżne przeto, sądzimy, są usiłowania autora, aby 
sokół zrodził sowę, albo sowa sokoła, a wszelkie na­
kręcania t,extów do swego widzenia rzeczy śmieszno­
ścią go okryją. Niejednemu bowiem czytającemu ta ­
kie mrzonki, przypomi się wiersz Krasickiego;

„Szanujm y mądrych, poważnych, chwalebnych,
Śmiejmy się z głupców, chociaż przewielebnych. “

V.

W piątym  artykule od str. 129. do 149. „O przy­
wróceniu dawnych praw Greko-Unickiego kościo ła11 
czytamy na str. 132; „W zamiarze współdziałania z 
niem (duchowieństwem Greko-Unickiem) w zrozumie­
niu swej przeszłości i teraźniejszości w M iesiacosło- 
wie Chełmskim podane są  tyczące się jego interesu 
artykuły, do liczby których redakcya Miesiacosława 
uznała korzystnem  zaliczyć i dołączony tu  przedruk 
postanowień papiezkich." Jeżeliby redakcya Miesiaco­
sław a wiadomości swoje redukow ała do znajomości 
trzech tylko buli papiezkich i jednego dekretu  kon- 
gregacyi de propaganda fide (przedrukowanych w Mie- 
siacosławie z wielu błędam i zapewne drukarskiem i) 
w interesie kościołów zjednoczonych bez objaśnienia 
o ile one odnoszą się do nas Słowianokatolików,

usprawiedliw iłaby na sobie w ierszyk: „uczył Kuba M ar­
cina itd .“ Mamy jednak dostateczne powody domy­
ślać się, że jej znanem jest pominąwszy inne, dość 
spore dziełko: „Bullae e t Brevia etc“ tak  upowsze­
chnione między duchowieństwem naszem, k tóre  i ztąd 
i zkądinąd ma dokładne pojęcie praw sobie służących. 
Zbyteczna zatem  jest w niej zarozum iałość przewo­
dniczenia i chęć nauczania tych, którzy ani jej współ­
działania ani nauczania nie potrzebują, nie chcą i nie 
m ogą żądać, i wolą iść drogą wskazaną przez sumie­
nie i rozum, aniżeli z jej współdziałaniem  mącić wo­
dę, aby ona w niej łatwiej mogła łowić rybę. —

VI.
1 następny artykuł przez ś. p. biskupa Ciechano­

wskiego napisany, a w drukowanych książeczkach ro ­
zesłany do wszystkich probostw, nie je s t obcem Uni­
ckiemu duchowieństwu. M ogła zatem  redakcya ulżyć 
sobie trudu  w przetłoroaczeniu i pouczaniu tego, co 
wszystkim znanem jest od dawna. Lecz redaktorowie 
w swojej zaślepionej zarozumiałości nie chcieli nawet 
przypuszczać, aby czytający odkryli ich podstępne za­
miary, które oni sami przed sobą radziby ukryć. Do 
tej bowiem pracy nie mogły ich skłonić powody mo­
ralne ani cele szlachetne, bo dawno już z niemi uczy­
nili rozbrat: ani szczera chęć współdziałania z Ducho­
wieństwem, bo się ono ich zapiera jako Apostatów i 
Impostosów. D ziałają  oni raczej na zgubę swoich 
współbraci, trafiając w chęć m ożnych; w których rę­
ku zdaje się im dostrzegać marzone E ldorado i K ali­
fornię. W szak mamy tyle śladów1 już w broszurach, 
już w różnych fragm entach, jawnie dowodzących, że 
duchowieństwo obrządku słowiano-katolickiego znało 
swoją przeszłość i umiało bronić prawr sobie służą­
cych. a jeżeli się ich nie odzyskało w całej obszerności 
i mocy — nie jego w tem wina. O statnie lata ró­
wnież mogą dać dowody, jak znajomości obrzędu, 
praw i ich obrony — tak  również nawet dają prze­
konanie, że z każdą chwilą odzyskuje należne sobie 
stanowisko w łasną pracą i siłą, i przew agą nad spa­
raliżowaniem w jakiem  go tak  długo trzym ały nieprzy­
jazne okoliczności. Redaktorowie w swojem uprzedze­
niu nie mogli tego dostrzedz, a mylnie przedstawiając 
sobie w zajętej brudnym materyalizmem wyobraźni 
duchowieństwo ciemne i nieznające swej sytuacyi- mo­
ralnej, odwracają uwagę jego w przeszłość starożytną, 
aby nie widziało bliżój ani synodu Zamojskiego, który 
dla niego je s t norną ogólną, ani książki ś. p. Ciecha­
nowskiego, k tó ra  je s t norm ą szczegółową, tyczącą się 
porządku nabożeństwa kościelnego.

VII.
Siódmy arty k u ł str. 178. jako wyjątek z książki 

już dawniej ocenionej, pomijamy z nadmienieniem, że 
redakcya wcale tem  się nie zasłużyła duchowieństwu; 
bo każdy z nas mając tę  książkę pod ręką  po polsku, 
nie zadał zapewne sobie pracy czytać ten artykuł w ję ­
zyku albo m ało, albo wcale dla siebie niezrozumiałym.

VIII.
„Chronologiczny wykaz ważniejszych historycznych
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wypadków w Rosyi“ nie ma nic wspólnego z Unią, a 
zatem  wcale tu  niepotrzebny, i zamieszczenie go w 
Miesiacosłowie nazwanym Greko-Unickim Chełmskim, 
jest jednym więcej dowodem nielogiczności redakcyi 
zdradzającej na każdym kroku swoję tendencyą, k tó ­
rej dyecezya Chełmska nie podziela i nie appro- 
buje.

IX.

1 oż samo powiedzieć można i o następnym a rty ­
kule 21 stronnica zajmującym pod napisem : „Spis 
miast.. . Rossyjskiej Im peryi.“ —

X.

W tym artykule „Greko-Unickie duchowieństwo 
w Królestwie Boiskiem '4 nie wszystko je s t rzetelnem, 
więcej chodziło redakcyi o zap ła tę  ja k  o prawdę. Np. 
ostatnie (co do czasu) stopnie naukowe duchowne w 
dyecezyi Chełmskiej dane były w 1840., innych nie 
znamy; bo od tego czasu alumni Chełmscy nie byli 
dopuszczeni do akademii katolickich, a na stronie 32 
w części trzeciej Miesiacosłowa widziemy magistrów i 
kandydatów teologii, k tórzy w r. !840- mieli po la t 
trzy  lub pięć wieku. Zkądże się wzięli? —  powiada­
ją ,  że z Moskwy i Kijowa. Jestże tam akadem ia du­
chowna dla katolików ? W iadomo wszystkim, że nie 
ma. Dla czegóż więc są policzeni do Unitów? — To 
tylko redakcya może objaśnić.

Resztę wiadomości kalendarzom  właściwych jako 
niezasługujących tu  na uwagę, pomijamy i rozbiór nasz 
kończymy odpowiedzią szanownym redaktorom  zachę­
cającym nas (str. 1. cześć 2.) do współpracownictwa 
wraz z niemi w sprowadzaniu ohydy i potępienia na 
tych, którzy przez wieki znosząc różnego rodzaju 
udręczenia, nareszcie ocenieni sprawiedliwie, zaczęli 
kosztować błogich owoców chrześciańskiej cierpliwości 
i doczekali się pomyślnych rezultatów  swego legalnego, 
męztwem i wytrwałością nacechowanego postępowania.

Mości Panowie R edaktorow ie! Zdania wasze a 
kleru dyecezyi Chełmskiej bardzo są różne, a przeto 
spełnienie waszego wezwania będzie wam w niesmak, 
a praca darem na, bo się odbije jak  groch od śc iany ; 
gdyż zaślepieni chciwością i materyalizmem, nie macie 
swego przekonania, nie chcecie znać sprawiedliwości, 
chwyciliście się fałszu, obłudy i podstępów, którem i 
siebie i nas mamie chcecie. —  Głośno przeciwko wam 
i działaniom  waszym protestujem y; oby owe przez tyle 
wieków ciążące na Unitach podejrzenie i k lątw a w 
ostatnich czasach ustępujące sprawiedliwemu uznaniu 
nie zwróciły się ogólnie na wszystkich jak  dawniej, 
ale na wyrodnych synów najlepszej m a tk i: na zdrajców 
i judaszów. P rzeto  my was wzywamy: porzućcie dro­
gę fałszywą, zrzeczcie się wraz z nami obłudnej 
nadziei ukazywanej przez wrogów katolicyzmu i św. 
jedności; obleczcie się w gorliwość, męztwo i wytrwa­
łość cechujące dotąd Uoitów, a z ufnością w Bogu i 
własnych siłach postępujcie z nami dalej do osiągnię­
cia szczytnego i szlachetnego celu. Niech was nie z ra ­
żają przeszkody, nie smucą wolne postępy, nie zastra ­
sza nacisk. Z przekonaniem, że „ufność Bogu nie za­
wstydza, a cierpliwość wszystko zwycięża,“ idźmy rę ­

ka w rękę, a Bóg, który dobrej sprawie błogosławi, 
i nam swej łaski, pomocy i błogosławieństwa nie od­
mówi. —

KORESPONDENCYE.
(/.) Rzym 30 lipca. (L ist spóźniony).
Praw ie równocześnie z ogłoszeniem dogm atu o 

nieomylności Papiezkiej zagrzm iały surm y wojenne. 
Dziwne drogi Opatrzności. Nasamprzód odbyła się 
wojna umysłowa, dyplom atyczna przeciw nieomylności, 
wojna zacięta, podstępna, k tó ra  zakończyła się świe­
tnym tryumfem kościoła. Broszury o niewczesności stwo­
rzyły konieczność. Powstrzymanie się mniejszości przy- 
ogólnem głosowaniu sprowadziło jednomyślność. Po­
trzeba także było dowodu, że Sobór najzupełniej jest 
wolny w swej działalności; dla tego dwa non placet 
historyczne i to zatwierdziły. Wszyscy Biskupi przy­
czynili się do podniesienia świetnego tryum fu Kościoła 
i Papieża; mówię wszyscy, bądź przychylni, bądź prze­
ciwni nieomylności: tak  Arcybiskup mechlióski, jak  
Biskup Orleański. Uderzającą jest rzeczą, że dwa świe­
czniki zajaśniały między Ojcami Soboru, jeden paste­
rzuje w protestanckim  Londynie, Arcybiskup W estmin- 
sterski, Manning, drugi w samym gmeździe kalwinizmu 
i masoneryi w Genewie: Biskup Mermiliod. Obaj wal­
czyli od początku do ostatniej chwili za definicyą 
wielkiej prawdy dogmatycznej, a usiłowania ich nie były 
bezowocne.

Na sesyi publicznej 4 kardynałów  acz obecnych 
w Rzymie i niewstrzymanych chorobą nie miało udziału 
przy głosowaniu. Nazwiska ich są : kardynał Rauscher, 
Schwarcenberg, M atthieu z Besauęon i kard . Hohen- 
lohe rezydujący w Rzymie. Z radością atoli donieść 
m ogę, że purpuraci powyżsi jak  dawniej stanowczo 
przemawiali za nieogłoszeniem, tak  dziś po fakcie do­
konanym uczynili krok godny prałatów  i pasterzy k a ­
tolickich. Otóż osobiście złożyli w ręce Ojca św. adres, 
w którym  dobrowolnie zgadzają się z ogłoszoną kon- 
sty tucyą: P astor ae ternus.44 Cóż na to powie gaze- 
ciarstwo ultra-opozycyjne n. p. taki pseudorzymski
korespondent Tygodnia  ? Już to nie zacofani, tęp i___
prałaci większości, ale światli, uczeni i jak  ich tam  
zowie jeszcze, Biskupi opozycyi um ieją być wiernymi 
synami Kościoła. Kto um iał ich czcić i na wszystkie 
tony sławić podczas opozycyi, niechaj bierze przykład 
z ich wzorowego poddania się po zatwierdzeniu. Ale, 
niestety, niektórzy u nas zawsze sym patyzują z opo- 
zycyą; kto k ładzie neto, ten wielki, kto wiele gard łu je  
śmiało, zuchwale przeczy, ten ma racyą. Kiedyż u 
nas wyrobi się opinia zdrowego rozsądku, niekołysana 
warcholstwem i gadulstwem, Bóg wie, przez kogo p ła ­
tnych pismaków?

Prócz kardynalskich adresów przesłało  także kilku 
Biskupów byłej mniejszości. Na pewno nazwać mogę 
B iskupa Mogunckiego K ettelera, k tóry  na odgłos wojny, 
przed sesyą podążywszy do swoich owieczek, nie za­
pom niał przesłać dokumentu poddania się zupeł­
nego. N adto kardynał M atthieu wręczył Ojcu św. 
adres 4 prałatów  francuzkich należących do mniejszo­
ści; M sgr. de Merode jałm użnik papiezki, chociaż na 
sesyi publicznej się nie znajdował, był jednym  z pier-
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wszych, którzy przykładem  swym udowodnili, że głosy 
Biskupów nawet z otoczenia papiezkiego były najzu­
pełniej wolne od zewnętrznego nacisku. Msgr. Merode 
poddając się obecnie zatw ierdzeniu, spełnił ak t budu­
jący swoim przykładem .

Ludwik Yeuillot, waleczny szermierz nieomylności, 
opuścił już Rzym. Był on także na sesyi publicznej 
między tłum em  ludu. Wielu poznało go, co stało się 
powodem powinszowaó, owacyi dla jego osoby. Bawił 
on w Rzymie przez 8 miesięcy, pisząc do Univers’a 
pełne bystrości i piękności listy p. n. Rome pendant 
le Concile. Odbicie tych listów w osobny tom stanowić 
będzie ciekawy zapas dokumentów pierwszorzędnego 
pisma. W raca do kraju  ze słodką pociechą, że 
sprawa której bronił z takim  zapałem, zwyciężyła. 
Medal złoty z pod Mentańy udzielony mu na audy- 
encyi zaraz po przybyciu do Rzymu przez Ojca św. 
był nagrodą zasłużoną.

Dwaj W ielkopolanie, ks. W artenberg i subdyakon 
Meszczyński zdawają w tych dniach egzamin dok to r­
ski w prawie. Piśmienny już złożyli wczoraj. W kro­
tce w racają do kraju.

Rzym dnia 14 sierpnia.

(/.) W Rzymie mimo widocznego niebezpieczeństwa 
wszyscy spokojni, pewni, że O patrzność czuwająca tyle 
wieków nad wiecznem miastem, oddali burzę obecnych 
wypadków. G arstka żołnierzy papiezkich bić się po­
stanowiła aż do ostatniej kropli krwi. Żuawi z Cha- 
retem  zajęli Viterbo.

P a rty a  ruchu niewątpliwie i w Rzymie znajdzie 
za nieniądze indywidua, k tó re  działać będą w myśl 
„czerwonych koszul.“ Podobno rzucono za Tybrern uom- 
bę na koszary. Resztki wojska francuzkiego, bagaże 
i konie opuściły już Civita-Vecahią jadąc do Tulona. 
K ardynał B onaparte wybierał się do obozu francuzkie­
go w "charakterze wielkiego jałm użnika. Przy zmianie 
atoli okoliczności zacny p ra ła t postanowił pozostać 
przy boku Ojca św. Jego Em inencya uwiadomił Na­
poleona, że z powodu cofnięcia załogi franeuzkiej z pań­
stwa kościelnego niepodobna mu rozłączyć się z Ojcem 
św. i świętem kolegium w przededniu niebezpieczeństwa, 
czyli, że zostaje w Rzymie. Zaręczają, że równocześ­
nie napisał do cesarzowej. Ojciec św. naturaln ie  uję­
ty  niezm iernie tak  szlachetnem postępowaniem.

Dziennik włoski Coriere podaje wiadomość cieka­
wą , k tó rą  atoli przyjąć trzeba z zastrzeżeniem Wedle 
niego kard. Antonelli m iał zawezwać gabm et berliń­
ski, ażeby pozwolił pułkom karabinierów niemieckich 
wywiesić chorogiew rzeszy niemieckiej wraz z znakami 
państw a papiezkiego.

Odjeżdżającemu w Rzymie ambasadorowi hr. Ar- 
nnn polecił podobno sekretarz  stanu podnieść tę  sp ra­
wę w Berlinie. Gdyby król pruski p rzystał na to, hr. 
B ism ark zająłby Rzym w miejsce Francyi, nie wysyła­
jąc  ani jednego żołnierza.

Univers donosił, że hr. Arnim po wizycie z iordem 
Ruslem u Ojca św. udał się wprost d<  ̂ Kaprery. 
Czyżby biednego Garybaidego p ragnął użyć do jakiej 
m issyi? Przyszłość okaże. Podobno smutny bohater 
z K aprery napisał list do Ojca św. w którym  wypo­
wiada wojnę zaciętą.... Do stłum ienia zamachów jego

wystarcza wojsko papiezkie, chyba żeby gabinet floren­
cki, widząc klęski Francyi, złam ał tra k ta t i razem  z re- 
wolucyą uderzył na Rzym.

Jen era ł Dumont opuszczając z rozkazu cesarza 
zaszczytne stanowisko, przy pożegnalnej wizycie u k a r­
dynała Antonellego, zapewniał, że kroki jakie Napole­
on poczynił z W łochami, nie powinny niepokoić Ojca 
św. K ardynał m iał odpowiedzieć: Mój jenera le , wszy­
stko to jest niespodziewane, trzy jednak osoby zdolne 
są dokładnie osądzić stan  rzeczy, a one nie dzielą spo 
koju, jakim  chcesz je  ukołysać. Pierw szą jesteś ty ; 
drugą W iktor E m anuel; trzecią ja  jestem .11

Missyje. 
u . '

Missyje w Ameryce.
(Góry skaliste.)

M issyi u rząd zo n y ch  pom iędzy dzikim i na  obu p o ­
chyłościach  g ó r skalistych , a  pow ierzonych  zakonnikom  
z T ow arzystw a  Jezu so w eg o  (p row incy i tu ry ń sk ić j)  je s t  
sz e ść : 1) w pośrodku , M issya S e rca  N a jśw ię tszeg o  u 
S erc  S k rzyd la tych  i S p o sa n ó w ; 2 ) na  p ó łnocy , M issya 
św. Ig n aceg o  u Z w isłouchów , K alispelnów  i szczepu  Con- 
to n n a is ; 3) n a  w schodzie , M issya N ajśw ię tsze j P an n y  
u P ła sk ic h  g łó w ; —  4) na  p o łu d n ie  w schód , M issya 
św. P io tra  u C zarnych  S tóp . 5) n a  p ó łn o c-zach ó d , M is­
sya N iep o k a lan eg o  P oczęc ia , u S k o je lp ic h ; 6 ) nareszcie  
M issya  św. Jó z e fa  około  L ew is to n  u N osów  P rz e d z iu ­
raw ionych.

I. M issya Serca Najświętszego*)■ „Z a ło ż o n a  te ­
mu ia t  2 5 “ —  pisze pod  dniem  15 L is to p a d a  1868 r. 
W . O. U rb an  G ra ss i p rze łożony  M issyi g ó r S kalistych  
- -  M issya  S e rca  N ajśw ię tszego  p rz e d s ta w iła  tru d n o śc i 
p raw ie  n iepokonalne. D zisia j je s t  ona  ze w szystkich 
n a jw a ż n ie jsz ą , a  podnosi się w niej p o b ożność  p ierw szych  
w ieków ch rześc iaństw a , k tó ra  w p rzysłow ie  p rze sz ła . 
K toko lw iek  da je  zgorszen ie  pub liczn e , w inien  p u b licz ­
nie z a  nie o d p o k u to w a ć ; p rzep ro s ić  ca ły  szczep , zanim  
p o je d n a  się z B ogiem  p rzez  spow iedź. O sta tn ić j zimy 
u p ił się na jp ie rw szy  n acze ln ik : go rące  nap o je  są  s t r a ­
szliw ą pokusą  d la  In d y a n in a . J e d e n  z naczeln ików  n iż­
szych ch a rak te ru  bard zo  energ icznego  zw oła ł 10 
lub  12 w ojow ników , ażeby  mu w ym ierzyli ka rę . Z naleź li 
om nacze ln ika  w stan ie , w którym  m iał ju ż  św iadom ość 
sw ego p rz e s tę p s tw a  ale za  s łab y  je szcze  by ł, aby p o ­
w iedz ieć : „ zg rzeszy łem ". U n iew in n ia ł s ię , z a s ła n ia ją c  
się tern. że p ił  d la  teg o , ażeby  sw ą ob ecn o śc ią  p rz e ­
szkodzić w iększem u n ieporządkow i. W ted y  je d e n  m ło ­
dzien iec  w ypalił mu d łu g ą  o racyę dow odząc mu ze za ­
chow aniem  w szelk iego  szacunku, że nie n a leż a ło  czynić 
źle, aby  ono w yszło  n a  dob re . N acze ln ik  się p o d d a ł. 
M ia ł być b iczow any. L ecz  gdy u jrze li syna  je g o , p rzy ­
p a tru ją c e g o  się tem u widokow i ze łzam i w oczach , w szy-

*) „Um ieściliśm y tę  Missyę pod wezwaniem Serca Jezuso- 
w ego“ — czytamy w liście W. O. Giorda, — ,,w przeciwień­
stwie do im ienia, które nosili ci dzicy zwani Sercami Skrzy- 
dlatemi (coeurs d’alćne), zanim wiarę przyjęli, byli ci dzicy 
nie m niejszymi barbarzyńcami, jak inne ich otaczające ludy, 
Imię ich jest zatóm jakoby wiekuistym  pomnikiem dla Serca 
Jezusowego za zwycięztwo, które toż Serce nad nimi odniosło  
przeobrażając ich wewnętrznie na synów przybranych."
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gey uczuli się wzruszonymi. Rozwiązano wskazanego, 
którego przez to samo upokorzenie uznano za dostate­
cznie ukaranego.

„Co tydzień w sobotę prawie wszyscy nasi chrze- 
ścianie poszczą, a post ich jest daleko surowszy od na 
szego: jedzą tylko raz i to pod wieczór. Niektórzy 
przekraczają nawet granicę rozsądku, rozciągając swój 
post bez naszej wiedzy na dwa lub trzy dni. Są też 
między nimi tacy, którzy się biczują rózgami z cierni ; 
inni noszą przez całe dnie łańcuch z kolcami żelaznemi. 
To usposobienie do umartwienia się, objawia się prze- 
dewszystkiem w czasie nabożeństw dziewięciodniowych, 
które poprzedzają wielkie święta. Wtedy wyszukują 
missyouarza i pytają się o pokuty, któreby mogli odpra­
wiać. Szczep Serc Skrzydlatych składa się mniśj wię­
cej z czterystu osób rozrzuconych na obszarze dwóstu 
mil kwadratowych w kraju Idaho, który tworzy wikary- 
a t apostolski ks. biskupa Lootens. Kraj jest żyzny i 
sprzyja polowaniu i rybołówstwu. Wielka liczba naszych 
Indyan posiada po małym kawałku ziemi, na którym 
przechowuje zboże i ziemniaki potrzebne do utrzymania; 
są oni bardzo zręcznymi w uprawie ziemi.

„Unie wielkich świąt są dla nich dniami zebrania. 
Wszyscy tedy przystępują do Sakramentów świętych, a 
po biesiadzie, jaką im wydaje Ojciec, rozchodzą się. 
Wielu zatrzymuje się w sąsiedztwie przedewszystkiem 
w zimie; a prawie wszyscy przepędzają tam czas wiel­
kiego postu i nowenny przygotowawcze do wielkich uro­
czystości. Na wiosnę schodzą się dla głównego żniwa. 
W tym roku wybudowaliśmy w tśj okolicy małą kapli­
czkę. Ojciec Karuana pisał do mnie w tej sprawie: 
„Okolica Gramastu jest prawdziwym rajeni na ziemi. To 
modlitwę poranną w chwili stawania powtarzały wszy­
stkie usta i wszystkie komórki, to znowu śpiew kanty- 
czek budzi echo pobliskich gór. Gdy dzwonią na Anioł 
Pański, albo za umarłych, poczciwi ci Indyanie, w swych 
chatkach odmawiają klęcząc na głos te modlitwy." 
W tym roku mają otworzyć szkołę dla Indyan, i spo­
dziewam się, że otrzymam pozwolenie wydrukowania 
katechizmu w języku tych dzikich, który dla naszych 
Indyan będzie bardzo pożyteczny, bo będą się mogli 
uczyć i wtedy gdy tu i tam błądzą szukając żywności. 
Kończę podaniem korzyści duchownych odniesionych 
w tym roku: było 3,080 spowiedzi — 3,800 komunii —  
cztery chrzty dorosłych — 35 chrztów dzieci — 6 ślu­
bów. Dwóch missyonarzy pełni obowiązki duchowne na 
staeyi Serca Jezusowego.

II. „M issya św. Ignacego. Rozciąga się ona na 
50 mil kwadratowych, w kraju Montana i liczy pięćset 
dusz. Zatrudnia dwóch Ojców duchownych, z których 
jeden przepędza większą część czasu w dolinie Helgat, 
w której mieszkają Indyanie z czterech czy pięciu ro ­
zmaitych szczepów, i wielka liczba białych. Missya św. 
Ignacego posiada dom Sióstr Miłosierdzia powołanych 
tu dotąd przed kilku laty dla wychowania młodych In- 
dyanek. Wszelako w ich szkole zarówno przyjmują mu­
rzynki jak  i białe dziewczęta. Spowiedzie i kommunie 
są mniej liczne jak między Sercami Skrzydlatemi. Lecz 
zważywszy trudność podążenia za tymi koczowniczymi 
szczepami, każdy się zdziwi, że missyonarze nie stracili 
jeszcze odwagi. Dziś są tutaj, a jutro już odejdą, a 
w którą stronę? nikt nie wie.

III. M issya Najśw iętszej M aryi. Ta Missya, do 
krórej jest przeznaczonych dwóch Ojców i jeden JBraci- 
szek liczy około czterystu pięćdziesięciu Indyan, samych 
katolików i obejmuje przestrzeń 60 mil długą a 40 mil 
szeroką. Jest poddaną, równićż jak poprzedzająca, ju- 
rysdykcyi ks. biskupa Lootens wikaryusza apostolskiego 
w Idaho.

„Missya ta  pierwsza w tym kraju i niegdyś bardzo 
kwitnąca popadła przed piętnastu laty w takie rozprzę­
żenie, że przełożeni w sam ezas postanowili ją  opuścić. 
Mimo tego raz lub dwa lazy do roku, jeden z Ojców 
udaw ał się tam ze stolicy świętego Ignacego, odległćj 
mil 60, aby katechizować, chrzcie, błogosławić małżeń­
stwa i t. d. W tym stanie pozostały rzeczy aż do r. 
1866 do czasu, w którym dzięki niezmordowanej wytr­
wałości czcigodnego Ojca Graca Missya mogła być na 
nowo podjętą. Trudności, które napotkał były wielkie, 
lecz jego zapał odniósł nad wszystkiemi zwycięztwo. 
Płaskie-Głowy zaczynają oceniać poświęcenia swego świę­
tego i odważnego missyonarza, i okazywać mu swe 
szczere przywiązanie.

IV. M issya iw . Piotra. Missya św. Piotra, pisze 
W. O. Grassi, objęta krajem Montana, zajmuje prze­
strzeń 500 mil długą, a 100 mil szeroką, z tśj strony 
posiadłości angielskich. Pokolenia, z których się składa 
są Rlodowie, Pihamowie, Sisizemowie, Grubobrzuchy i 
Czarne-Nogi, w ogóle 12,000 dusz. Pięciu lub sześciu 
Ojców ma u nich podostatkiem zatrudnienia, ponieważ 
te plemiona nie mają żadnego stałego siedliska. W oda 
z rzeki dostarcza im napoju, a bawół daje im pokarm. 
Pierwszej szukają ze wszech stron, a za drugim idą, 
dokądkolwiek idzie. Jest to życie zupełnie koczowni­
cze. Jedynym sposobem uczenia tych Indyan, jest to­
warzyszyć im we wszystkich ich wyprawach.

„Od dziesięciu lat jak Ojcowie osiedli się między 
Czarnemi-Nogami, były ich usiłowania prawie bez sku­
tku, a to dla tego, ponieważ chciano ich przymusić, aby 
zbudowali domy j. osiedli w pewnym punkcie, gdzieby 
rządł mógł urządzić agencyą. Chodząc wszędzie za na- 
szemi Indyanami, moglibyśmy mieć nasz dom i nasz ko­
ściół w miejscu najznaczniejszem w Benton, gdzie żyje 
kilka rodzin na pół indyańskich, i gdzie Misssyonarz za­
wsze jest w stosunkach z Czarnemi-Nogami każdego 
pokolenia.

„Jeden z naszych Ojców przepędził część zimy 
w obozie Wodów; tam to spotkałem go nauczającego 
katechizmu pięćdziesiątkę dzieci, chłopców i dziewcząt, 
czyni to zaś dwa razy na dzień. Nieszczęściem siły nie 
wspierają zapału jego gorliwości. Dwaj najsilniejsi 
z naszych Ojców, prosili aby mogli uprawiać tę ziemię 
jeszcze nietkniętą lemieszem a pełną nadziei. Poślę ich 
tam, jak tylko będzie można

„Missye w kraju Czarnych-Nóg nie dają żadnej pe­
wności prawdziwój i trwałój korzyści, te zaś są główne 
przyczyny. Kraj ten położony pod 40stym stopniem 
szerokości północnśj jest bardzo zimny i niekorzystny 
dla rolnictwa; ziemia wydaje tylko małe zielę znane pod 
nazwiskiem Trawy-Bawolćj. Potćm sposób życia Czar- 
nych-Nóg nie różni się niczem od sposobu życia wilków, 
które w tym kraju chodzą gromadami za stadami bawo­
łów, i żywią się ich kosztem. Wszyscy dzicy są z na­
tury niedbali i leniwi, lecz Czarne-Nogi przewyższają
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w tćm innych, bo żyją bez wiele trudu. W reszcie p a ­
nuje między niemi wielożeństwo z wszystkiemi swemi 
ułomnościami, i zapuściło ono tam  głębsze korzenie, po­
nieważ wpływ wywiera na znaczenie. W  rzeczy samej 
im więcćj taki dziki człowiek ma żon, tćm je s t b o g a t­
szy ; ponieważ ma o tyle większą liczbę niewolników, 
którzy mu usługują i sporządzają piękne ubrania, ż ą ­
danie wiec, aby opuścili swe żony jest to żądać od nich 
aby poprzestali na ubóstwie i wzgardzie.

C zarne-N ogi są  podzieleni na kilka obozów, z któ­
rych każdy liczy od 300 do 400 chat. M ury tych in­
dyjskich pałaców  są zrobione z dwudziestu albo trzy ­
dziestu skór bawolich, na których są wymalowane dzi­
waczne postacie przedstaw iające czyny wojenne bohate­
rów tś j rodziny. W ielkie te czyny po legają na upro­
w adzeniu nieprzyjacielowi koni i na wszelkiego rodzaju 
okrucieństwach popełnionych. N aokoło chaty, albo na jć j 
szczycie powiewają sztandary  dzielnych, to je s t d ługie i 
czarne warkocze, które zdobyli na swych ofiarach. ISa naj- 
ładniejszćj stronie chaty, albo na przedzie je s t w dzień za­
wieszona fajka lekarska, ozdobiona zwyczajem dzikich 
wstęgami i klejnotami. J e s t  to rodzaj bóstwa, którego w 
spraw ach ważnych radzić się nic omieszkują i k tóre ich 
naczelnik zawsze niesie ze sobą na wojnę. N aokoło obo­
zu pasa  się w dzień tysiące koni, które w nocy przy­
wiązują do pali ustawionych w kształcie krzyża.

„G dy wieczór nadejdzie, muzyka wojskovra, bęben 
ten ulubiony instrum ent dzikiego, odzywa się w chatach 
wojowników, grajków i chorych. Tow arzyszą mu śpie­
wy a raczćj wycia tak  jednostajne, że od nich ucho zu­
pełnie głuchnie Rżenie koni i szczekanie kilku setek 
psów bierze także udział w tym koncercie. W śród tego 
piekielnego hałasu  zdolnego zabić każdego chorego, ty l­
ko nie dzikiego, podają lekarze indyjscy swym chorym 
lekarstw a.

„W okolicach najniebezpiecznych, aprzedewszystkióm  
gdy spostrzeżono ślad nieprzyjaciela, czuwa w nocy około 
obozu w arta, aby zapobiedz niespodziewanemu napadowi. 
Umieć omylić straże, wejść czołgając się do obozowiska, 
poprzecinać liny wiążące najlepsze konie, wypędzić je  
z pośrodka innych i uciec z nimi nie będąc spostrzeżonym, 
je s t to oznaką dzielności, które czyni wojownika indyań- 
skiego nieśmiertelnym. W tym rodzaju kradzieży, nie 
ustępują złodzieje tu te jsi w niczśm uajpodstępniejszym  
urwiszom Londyna lub Paryża.

.,Skoro w obozie zabraknie żywności zaraz młodzież 
i wojownicy uzbra ja ją  się w dziryt i fuzye, dosiadają 
najlepszych biegunów i pędzą za stadem  bawołów. W 
niespełna godzinie, sto lub więcćj tych zw ierząt leży za­
bitych na ziemi. W tedy  kończy się zatrudnienie strzel­
ców a rozpoczyna się zatrudnienie idących za nimi kobiet. 
N ajprzód  zdzierają skórę z jeszcze drgających bawołów 
i to szybko i nadzwyczaj zręcznie. Potćrn rąb ią bydlę 
na sztuki, najlepsze z nich pakują na konie i w racają 
do obozu. R eszta służy za pastwę wilków, które w 
czasie ca łśj operacyi czatowały na swą zdobycz i wy­
ły na około. Skoro mięso przywieziono do obozu, sta ­
w iają w każdój chacie kocieł na ogień i rozpoczyna 
się wielka uczta, k tóra trw a tak długo, aż się żywność 
nie skończy. To są dwa główne zatrudnienia Czarnych- 
Nóg. Trzecićm zatrudnienićm  je s t wojna, k tóra polega 
n a  okradaniu i zabijaniu nieprzyjaciół. Obecnie są wszy­

scy nieprzyjaciółm i Czarnyeh-N óg, tak biali jak  Indyanie. 
Ten dziki” szczep je s t tym sposobem w nieprzyjaźni ze 
wszystkimi narodam i, które go otaczają, a te choć są 
między sobą w nieprzyjaźni, łączą  się przynajmiej w tym 
celu, aby nieść zagładę do kraju Czarnych-lSóg. 1 ym 
sposobem ten kraj je s t ciągłćm  widowiskićm bitew, czy­
li raczśj okrucieństw wszelkiego rodzaju . N iepokoją go 
wygnańcy, którzy zostali zbójcami, a b iada temu, kto 
im w drogę wejdzie. Tymto ludziom dzikim musi mis- 
syonarz g łosić imię Chrystusa Pana. Nic nie je s t dla B o­
ga niepodobnem, lecz łatwo pojąć, że takie dzieło, wię- 
cśj ja k  każde inne przechodzi siły ludzkie. Nie można 
nic prawdziwie dobrego dla Indyan uczynić, jeżeli się nie 
utrwali praw dziwego i stałego pokoju między pojedyn­
czymi szczepami, a potćrn między nimi wszystkimi i b ia­
łymi. W  tym celu rząd ustaw ił wzdłuż rzeki M issuri i 
granicy indyjskićj poczty wojskowe. U trzym uje tam  swych 
agentów i wyseła.ją posłów pokoju co rok, aby dzikim 
dawali prezenta. Ju ż  szczep Siu, Grube-Brzuchy, K ru ­
ki i cały naród Krwi zaw arł pokój z białymi, lecz nie 
było jeszcze można pogodzić Indyan między sobą. N a­
wet my, missyonarze, nie mogliśmy nakłonić naszych na­
wróconych dzikich [Płaskie-G łowy i Zausznice do tego, 
aby zaprzestali wojny ze swymi sąsiadam i z tam tćj stron 
Gór Skalistych, tak chętka do wojny zakorzeniła się w 
sercu dzikiego. Te bratnie walki są głów ną przyczyną 
zastraszającego zm niejszania się ludności i przyczyną,
k tóra ich wytępi.

Y . „ M issya N iepokalanego Poczęcia. T a  Missya 
obejmuje pięć rozmaitych narodowości, Skolejpów, Se- 
natśzów, K alispelnów , P łask ie-Ł uk i i Kontonów, to je s t 
3 000 dusz. Część należy do W aszyngtonu i je s t pod 
iuryzdykcya biskupa z N eskwali ks. B lanszeta ; resz ta  leży 
w posiadłościach angielskich i zależy od ks biskupa H er- 
bomez w ikaryusza apostolskiego na Kolom bią brytanską. 
W szyscy Indyanie są katolikami. Dwóch księży bierze 
udział w trudach Missyi, lecz obszar kraju  (200 mil ob­
wodu) nie pozw ala im dojść do rezultatów , jakich by 
sobie życzyli. B rak nam sił, a ileż dobrego da się je ­
szcze zrobić! T rzebaby utworzyć nową Missyą dla K on­
tonów, którzy mówią osobnym językiem, a liczba ich 
dochodzi 2000. Ju ż  od więcćj jak  20 lat, pokolenia te 
proszą o księży; a taka je s t ich uległość, że spraw iają 
nam wiecej pociechy, aniżeli wszystkie inne sąsiednie na­
rody. Tym sposobem mogłaby M issya w Kolwil wywie­
rać wpływ na sąsiednie szczepy, jako to  na Simpojichów, 
i na trzy albo cztery mniejsze szczepy Spokaków, p ra ­
wie zupełnie opuszczone dla braku pracowników.

V I. „M issya św. Józe fa . P rzedz iu raw ione^osy , 
u których ta  M issya je s t założona, liczą około 3,000 
głów. P ołożona je s t we wikaryacie apostolskim ks. bi­
skupa L ootens. Ju ż  nieprzyjaciel zasia ł kąkol na tćj 
części roli Pańskićj. T ak Ojciec K ata ldo  nie m ógł 
przeprow adzić tego, aby go Indyanie przyjęli, ^ ą  m > 
że przez szko łę , którą rząd chciał założyć, znajdzie 
sposobność osiedlenia się między nim i; lecz aby ten 
zak ład  m ógł być wybudowanym, po trzeba ugody, o o 
rćj się Przedziuraw ione-N osy nakłonić nie dają. W Prze~ 
szłym roku zaw ezwał rząd  czterech z ich uacze nl 
aby ubić tę  sprawę. W  tym czasie szukał Ojciec a- 
taldo sposobności, aby się między nich dostać. og 
to w czasie zimy kilka razy uczynić' Lecz m usiał wkró-
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tee zrzec się swego planu, bo naczelnik nie chciał go 
przyjąć i groził mu śmiercią , jeźliby jego noga posta­
ła  w obozie. Tak przeszedł missyonarzowi jeden rok 
między obawą i nadzieją. Tymczasem zdaje się, że go­
dzina łaski nie jest daleką. „Dziś, tak pisał do mnie 
O. Kataldo, dnia 4go października 1868 r. przyjmowa­
łem  w moim pokoju piętnastu dzikich, między nimi sze­
ściu naczelników, z których pięciu jest za nami. Jeżeli 
będę mógł otrzymać pozwolenie wybudowania kaplicy 
w ich obozie, uczynię to bez zwłoki, choćbym miał po­
trzebne na to pieniądze pożyczyć." Prawda, że agent 
rządowy powierzył zarząd szkoły jednemu ze swyćh 
przyjaciół. Spodziewałem się, że ja go otrzymam, lecz 
to nam nie będzie przeszkadzało mieszkać wśród Prze­
dziurawiony ch-Nosó w jako missyonarze. Agent zapyta­
ny od O. Kataldo, odpowiedział, że żadna religia nie 
jest zakazaną i że rząd wszystkie wyznania wspierać 
będzie.

„Możecie się więc przekonać, że nie jesteśmy tutaj 
bez nadziei Lecz czćmże są te wysilenia O. Kataldo! 
Bardzoby się przydało sześciu księży. Jest nas tu pię­
tnastu missyonarzy, ale w rzeczywistości tylko 6 lub 7, 
reszta albo chora, albo upada pod ciężarem lat.“

Hipoteza O. Ventury.
Chlubą naszego wieku je s t bez w ątpienia postęp 

w naukach przyrodzonych. Nowe wynalazki, spostrze­
żenia i obserw acye; nowe udowodnione prawa, wykry­
te  drugorzędne przyczyny, jak ie  działają w świecie 
przyrodzonym, wszystko to wykazuje chlubne zwy­
cięstwo człowieka nad przyrodą. Księga świata coraz 
dostępniejszym  do niego przem awia językiem, uczy go 
coraz więcej nieznanych pierwej tajemnic, porzuca 
pod jego stopy coraz nowe tro fea, i coraz wymowniej 
uznaje go swym w ładcą i królem. Coraz widoczniej 
urzeczyw istnia się pełne filozoficznego znaczenia spo­
strzeżenie k ró la  — proroka, śpiewającego w uniesie­
n iu : „Quid est homo, quod memor est ejus?... Mi-
nuisti eum paulo minus ab angelis, gloria et honore 
coronasti eum et constituisti eum super opera manuum  
tuarum. Omnia subiecisti sub pedibus ejus, oves et 
boves universas, insuper et pecora campi, volucres 
coeli et piscis maris, qui perambulant semitas m aris! 
Domine Dominus noster, quam admirabile est nomen 
tuurn in universa terra ? (Psalm 8. w 5 do ost).

Dzieło boże sk łada swe hołdy słowu bożemu. 
Słowa prawdy, jakie przynoszą badania przyrody, do­
tykając w wielu punktach objawienia i biblii, rzucają 
niekiedy nowe światło na prawdy boże, przedstaw iają 
je  z nowej, dawniej nieznanej strony jak  nawzajem 
księgi święte, gdyby przy ich świetle chciano badać 
n a tu rę , rzuciłyby niejeden promień, rozjaśniający ta j­
nie św iata zewnętrznego. W szak wielki K rzysztof 
Kolumb, jak  powiada biograf jego Irwing, widział 
przyszłe swoje odkrycia opisane w Biblii i zapowia­
dane przez proroków 1) a w dwadzieścia la t później, 
Jan  Kepler, odkryw ał ślady Trójcy Przenajświętszej

1) Irving: Histoire de la vie et des vogages de Chr. Colomb
Franci. 1828.

na k artach  wszechświata i p is a ł : de adumbratione Tri- 
nitatis in circulo.

Jakkolw iek więc to oddziaływanie postępu w na­
ukach przyrodzonych, na rozumienie lub wykład prawd 
dogmatycznych je s t niższe od rezultatów  badań m eta­
fizycznych, już to ze względu na metodę, opierającą 
się na obserwacyi i indukcyi, k tóre prawie nie mogą 
być zupełnemi (inductio completa) ;  już ze względu 
na fak ta  dokonane, wykazujące ciągłe zmiany w te- 
oryach przyrodniczych, możemy jednak pewne rezultaty  
tych obserwacyi, mające ściślejsze za sobą dowody, 
przyjąć za prawdy praw ie bezwzględne i przy ich 
świetle tłómaczyć prawdy objawione. Jestto  rzeczą 
konieczną. Inaczej gdybyśmy chcieli czekać poznania 
natu ry  ściśle bezwzględnego, musielibyśmy wyczekiwać 
ostatniego słowa rozumu, pojmującego jasno, ostatnią 
tajem nicę przyrody, słowa, k tóre  prawdopodobnie nigdy 
nie nastąpi. Niekiedy nawet musimy podejmować 
kwestye niektórych poważniejszych hipotez i rozważać 
je  w stosunku do praw objawionych, jeśli nas do tego 
sk łan ia  ujemny ich wpływT na sumienia słusznie czy 
niesłusznie zaniepokojone, lub m iłość prawdy bożej, 
wiecznej i niezmiennej w swojej istocie, k tó ra  stąd  
nowym dla nas ma zajaśnieć blaskiem.

Nie inne bez wątpienia powody skłoniły  uczonego 
O. V enturę, iż w dziewiątej swej konferencyi, której 
treśc ią  było odrodzenie wszechświata przez wcielenie 
Słowa Przedwiecznego, tłom acząc ustęp  św. Pawła, 
w którym  mówi, iż ofiara Jezusa Ckrystusa była dla 
wszystkich stworzeń i na wszystkie miejsca, podnosi hi­
potezę o istnieniu jestestw  rozumnych na światach 
niebieskich, i w kilku słowach dowodzi, że i one, ja k ­
kolwiek nie będąc skażone grzechem Adama, niepo- 
trzebow ały odkupienia, jednak jako stworzenia, m u­
siały  czerpać dobrodziejstwa W cielenia Jezusa Chry­
stusa ła sk ą  i chwałą nadprzyrodzoną. H ipoteza istnienia 
jestestw  rozumnych na globach niebieskich, oddzielona 
s taran ie  od wszelkich dodatków, do jakich drogą ści­
słego wnioskowania i obserwacyi astronomicznych nie 
dochodzimy, jakie p rzeto  zostaną zawsze dziełem oso­
bistej tendencyi, lub im aginacyi; hipoteza ta , mówię, 
nie zagraża w niczem zasadom wiary chrześcijańskiej. 
Mówią o niej zarówno swobodnie teologowie średnich 
wieków, jak  uczeni katolicy współcześni tacy: jak  De 
M aistre, O. G ra try  i O. Feliks. Nie w celu przeto 
uspokojenia obaw religijnych, lecz dla tego, iż pod 
piórem  trzeźwo i jasno rozum ującego O. Ventury na­
biera ona nowego prawdopodobieństwa, przytaczam y 
tu ta j w przekładzie całą  notę kaznodziei, filozofa, 
dodaną jako k o m e n ta rz , do wyżej wspomnionego 
ustępu 9 konferencyi2). Niechodzi w niej Ojcu Ven- 
tu rze o udowodnienie istnienia jestestw  na planetach: 
przyjm uje je  jako rzecz praw dopodobną, rozumuje 
tylko na mocy analogii metafizycznej o ich naturze 
i ich stosunku do Chrystusa Pana.

„Zachodzi pytanie, mówi on, czy m ieszkańcy tych niezna­
nych planet, dla których każda gwiazda jest słońcem, tak jak 
słońce jest gwiazdą naszego systematu, czy m ieszkańcy tych  
planet są duchami czystem i: jak aniołami, — czy też istotami 
rozumnemi mającemi ciało, tak jak ladzie? Co do nas, niewąt-

2) Patrz La raison philos. etc. tom I str. 519.
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P'my, iż są to jestestwa drugiój kategoryi, a to dla tego, że 
zamieszkują planety, będące ziemiami podobnemi do naszej, 
których przeto mieszkańcy muszą mieó koniecznie ciało. Nie 
wynika stąd jednak, aby istoty te były zupełnie do nas podo­
bne nie ze względu na toż samość natury, lecz toż samość ga­
tunku. Cóż bowiem stanowi naturę i treść człowieka? to , iż 
ma on duszę rozumną połączoną w jedność istoty z ciałem. 
Jeśli przeto owi mieszkańcy planet są jestestwam i duchowemi 
tak samo, jak  my, połączonemi z ciałem, są ludźmi co do na­
tury i treści, jakkolwiek niemi nie są co do gatunku; na ka- 
żdćj bowiem planecie mogą byc oni gatunku odmiennego, niż 
na naszój ziemi i innych planetach." ,,W  samej rzeczy co sta­
nowi treść zwierzęcia? dusza zwierzęca (sensitiva) połączona w 
jedną istotę z ciałem : co znowu stanowi treść rośliny? dusza 
roślinna (vegetativa) połączona z organiczną materyą. l e n  sam 
przeto Bóg, który umiał i mógł nadać tak ą  prawie nieskończo­
ną rozmaitość zwierzęciu, to je s t jestestwu złożonemu z duszy 
zwierzęcćj i ciała, i roślinie, to je s t istocie, złożonej z duszy 
wegetacyjnćj i organiczności, dla czegóżby nie umiał lub nie- 
mógł utworzyć tej samej rozmaitości gatunków człowieka, to 
jest owćj itsoty złożonćj z duszy rozumnej i ciała? Czyliżby 
dusza rozum na mogła być połączoną w jednę istotę tylko z cia- 
łćm takiego wyłącznie kształtu jak  nasze, wówczas, kiedy dusza 
zwierzęca i dusza roślinna mogą się łączyć w jedność istoty 
z ciałami tak  różnemi i odmiennemi a jednakże tak  harmonij- 
nemi, pięknemi, i doskonałemi?“

„Nie znamy i nie możemy ani znać, ani oznaczać z góry 
różnych form tych gatunków jestestw ludzkich, tak  samo jak  
niemoglibyśmy odgadywać tćj prawie nieskonczonćj rozmaitości 
gatunków zwierząt i roślin, jaką  w istocie w nich spostrzegamy, 
wówczas gdyby Bóg stworzył tylko jeden gatunek zwierząt i 
jeden gatunek rośliny. Stąd jednak, iż nie możemy sobie u t­
worzyć żadnego pojęcia o tych odmiennych gatunkach ludzkich, 
o ich gatunkowych różnicach, ich szczegółowych własnościach,
0 właściwym sposobie ich istnienia, działania, pojmowania, ży­
wienia się, rozmnażania, nie wynika bynajmniej, iżby te gatun­
ki nie istniały albo istnieć nie mogły."

„Zwierzę należące do działu czworonożnych latających, peł­
zających lub wodnych, czy do którejkolwiek gałęzi podrzędnój, 
zawartej w czterech powyższych kutegorjach, je s t zawsze zwie- 
rzęcióm. Dla czego? Dlatego, iż jest ono zawsze całością pow­
stającą z duszy zwierzęcej i ciała. Toż samo dzieje się z ro ­
śliną: czy je s t ona drzewóm, czy kwiatśm, czy trawą, je s t za­
wsze rośliną, zawsze bowiem nie przestaje być całością, złożo­
ną z duszy roślinnej i m aterji organicznej. T ak samo tedy i 
człowiek, jakkolwiek rozmaitych może być gatunków, na roz­
maitych planetach, krążących po nad naszemi głowami, jest 
zawsze człowiekióm, ponieważ je s t zawsze całością, z duszy ro­
zumnej i ciała złożoną."

„Nadto, jest jeszcze dla nas rzeczą najpewniejszą 1) że ci 
ludzie, podobni nam co do rodzaju, to jest co do natury i tre ­
ści, a różni co do gatunku są istotami wolnemi, są bowiem 
rozumnemi, a gdzie jest rozum, tam jes t i wolność, 2) Ze są 
to  jestestw a stworzone w tym celu, aby Boga znały, kochały
1 posiadały, jes t to bowiem przeznaczeniem każdej rozumnój 
istoty. 3) Że dla tego Bóg dał im poznać sposób w jak i chce, 
aby mu służyły i kochały go, albo raczej warunki, pod jakie- 
mi mogą go posiadać, to jest: musiał się objawić przynajmniej 
naczelnikowi ich gotunku, tak  jako się objawił praojcu naszego 
rodu Adamowi, lub jako  się objawił aniołom. 4) Ze jako  isto­
ty  wolne, mogące tern samem grzeszyć, potrzebują łaski, aby 
mogły pozostać wiernemi Bogu; że również jej potrzebowały,

tak  samo jak aniołowie, aby mogły przejść do stanu nadprzy­
rodzonego, i dostąpić w oznaczonym czasie błogosławionego 
widzenia Boga, że przeto tak, jak  aniołowie poznali tajemnicę 
Wcielenia Słowa Przedwiecznego, które się ciałem stało lub 
stać miało, i przez nadzieję i miłość Jego mogły jedynie sp e ł­
nić swe obowiązki i osiągnąć swoje przeznaczenie. Tymto spo­
sobem niebiorąc udziału w upadku Adama, jako nie należący 
do naszego gatunku ani pochodzący od tego praojca naszego 
i ci mieszkańcy milijardów światów krążących ponad nami zo­
stali odkupieni tak, jak  aniołowie i skuteczność tajemnicy W cie­
lenia Słowa i ofiary Jezusa Chrystusa, dokonanych na naszej 
ziemi, rozciąga się do wszystkich ziem, wszystkich gwiazd, i 
wszystkich światów: „Terra, pontus, astra, mundus, hoc lavan- 
tur jlum ine.“

„Oddajemy tę  hipotezę, kończy O. Ventura, pod sąd Koś­
cioła i pod rozwagę filozofów, zaręczając im z góry, iż nigdzie 
nie znajdą tak  wzniosłych, tak  szczytnych, tak  wspaniałych 
przedmiotów, do swoich badań filozoficznych, jak  w chrześci­
jańskim dogmacie.

Tak więc dogmat Wcielenia Słowa, przy świetle 
hipotezy istnienia jestestw rozumnych w nowym przed­
stawia się majestacie. Teleskopy astronomów, odnaj­
dując na odległych planetach postacie naszej ziemi, 
odkrywając nowe i nieznane światy, ich prawie niedo­
stępną dla naszego umysłu wielkość, wspaniałość i 
piękność, i dostrzegając w cieniu konsekwentnych do­
mysłów nowe istoty ludzkie, widzą tylko ostatecznie 
Tę Mądrość Najwyższą, która to wszystko stworzyła, 
urządziła, utrzymuje i rządzi, aby cały wszechświat 
pociągnęła ku sobie, przyjęła naturę człowieka, naturę 
streszczającą w sobie świat materyji i ducha. To, ćo 
przed tyloma wieki mówił Pav,eł święty: Universa vi- 
sibilia et invisibilia, in coelis et in terra jper ipsum 
creata sunt et in ipso constant,.,, ,,E t per Eum recon- 
ciliare omnia in Ipsum, pacificans per Sanguinem cru­
ets Ejus, sive quae in coelis, sive quae in terris sunt.“ 
(Coloss) trwa niewzruszone jako prawda boża! Chry­
stus jest punktem środkowym, do którego zmierzają 
wszystkie wieki i czasy, wszystkie przestrzenie i miej­
sca, ziemie i słońca, ludzie i anioły: od niego ma 
wszystko istnienie życie i odrodzenie, szczęście i chwałę, 
czas i nieśmiertelność, Primogenitus omnis creaturae. 
Stoi On na czele wszech stworzeń, podnosząc wszystkie 
ku Bogu, i w zamian odbierając cześć od wszystkich: 
In  nomine Jesu omne genuflectatur, coelestinm, terrestrium 
et infernorum et omnis lingua confiteatur quia Domi- 
nus Jesus Christus in gloria est Dei PatrisP  (Philp 
II. 10). Co za szczytna poezyja, a jednakże najistot­
niejsza rzeczywistość!....

List kard. Antonelli.
Gazette de Liege ogłosiła w jednym z osta­

tnich numerów list kardynała Antonellego do Nuncy- 
usza Apostolskiego w Bruxeli wystosowany, tyczący 
się Konstytucyi Apostolskiej, zapublikowanej na osta­
tniej sesyi Soboru Watykańskiego. List ten zbija błę­
dne mniemanie, jakoby Konstytucya ta nie obowięzy- 
wała wiernych, dopóki nie będzie urzędownie przez 
Stolicę Apostolską ogłoszona. Ponieważ i u nas 
nieraz podobne zdania słyszeć można, sądzimy, iż nie
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będzie bez pożytku, jeżeli list powyżej wzmiankowany 
przytoczymy. Brzmi 011 jak  n a s tę p u je :

I l l u s t r i s s i m e  a e  R e v e r e n d i s s i m e  D o m i u e !
Doszło do wiadomości Stolicy świętśj, i i  niektórzy 

wierni, a może nawet ten i ów Biskup, są tego zdania, 
i i  Konstytucya Apostolska ogłoszona na Soborze po­
wszechnym Watykańskim na sesyi odbytćj dnia 18. lipca 
r. b., nie jest obowięzującą, o ile nie została uroczy­
ście publikowaną przez osobny akt Stolicy świętej. K a­
żdy zrozumie, jak niewłaściwein jest podobne przypu­
szczenie. Konstytucya, o którćj mowa, była przedmio­
tem promulgacyi najuroczystszśj jaka być może, i to 
tego samego dnia, w którym Ojciec św. ją  zatwierdził 
i ogłosił w Bazylice Watykańskićj, w obecności prze­
szło pięciuset Biskupów. Nadto była przy zachowaniu 
zwykłych formalności przybitą w miejscach gdzie zwy­
czajne publikacye się odbywają, jakkolwiek w obecnym 
przypadku środek ten zupełnie już był zbytecznym. 
W edług znanej przeto zasady Konstytucya ta stała 
się obowięzującą dla całego świata katolickiego, i nie 
ma potrzeby, ażeby w jakikolwiek bądź inny sposób pro­
mulgowaną była.

Uważałem za swój obowiązek uczynić Waszśj A r­
cybiskupiej Mości tę krótką uwagę, żeby jój służyć 
mogła za normę, gdyby zkądkolwiek wątpliwości jakie 
w tej mierze powstały.

R z y m  dnia 11 sierpnia 1810.
J . K ardyna ł Antonelli.

Położenie obecne Rzymu.
W Czasie krakowskim  znajdujemy uwagi godny 

artyku ł, napisany z powodu cofnięcia załogi francuzkiej, 
z państwa papiezkiego. Wywody au tora  artyku łu  są 
trafne i z katolickiego płyną poczucia:

Według ostatnich wiadomości, jakie otrzymujemy 
z Rzymu, spokój ducha nie opuszcza Ojca św. pomimo 
gromadzących się niebezpieczeństw, pomimo opuszczenia 
terytoryum resztek dziedziny św. P iotra przez wojska 
francuzkie, pomimo, że szeregi ochotniczych żuawów papiez- 
kich przerzedziły się znacznie w skutek wojny, która powo­
ła ła  młodzież francuzką i niemiecką do powrotu do 
swej ojczyzny, pomimo następnie krzątania się rewolucyi 
włoskiśj, nacisku, jaki w kwestyi rzymskiej partya ru­
chu wywiera na rząd, i pomimo wreszcie zbliżania się 
ku granicom wojsk opiekuńczych Wiktora Emanuela, 
których chorągiew nie może wzbudzać ufności w Rzymie.

Postanowienie Ojca św. nieopuszczenia Rzymu jest 
niewzrnszonćm —  również jak ufność i spokój, z jakim 
oczekuje wypadków.

Wierzącym, a nawet tym, którzy o tyle zachowali 
niezawisłości sądu od namiętności, aby módz ocenić 
wzniosły charakter tego wielkodusznego Papieża, łatwem 
będzie do zrozumienia: że ta ufność, ten spokój ma 
głębsze źródło, źródło nadprzyrodzone wiary i łask i; 
że za jedyną tarczę, za jedyną warownię opuszczonemu 
Piusowi IX . służy dziś jak przedtćm słowo Chrystusa 
Pana, iż bramy piekieł nie przemogą podstaw Kościoła 
opartego na opoce Piotrowćj.

Lecz nawet ze stanowiska ziemskiego, politycznego, 
kwestya rzymska inaczej się dziś przedstawia, niż przed

laty jedynastu, kiedy została poruszoną. Wtenczas, rzec 
można, była ta  kwestya lokalna, w granicach polityki 
półwyspu apenińskiego się zamykająca, nosiła proste 
miano kwestyi władzy doczesnśj Papieża, i zdawała się 
być tylko kwestya czasu. Od lat jedynastu polityka mo­
carstw i narodowości w Europie przebyła całe prze­
stwory i wrzekomo w pośpiesznym ruchu dążąc naprzód, 
cofnęła się nieskończenie pod względem moralnym i cy­
wilizacyjnym wstecz, i dziś doprowadziła do przepaści 
krwią zroszonśj, z którćj albo się podźwignie odrodzo­
na, albo w nią spychać będzie narody jeden po drugim 
wzajem się zatracające, a wśród tćj strasznćj hekatom- 
by, przeobrazi stosunki polityczne i społeczne świata.

Dziś kwestya rzymska nie jest kwestya lokalną, nie 
jest sprawą pomiędzy rewolucyą włoską a władzą do­
czesną Papieżów, ale jest kwestya świata, jest kluczem 
wielkiego dziejowego zagadnienia, nietylko, że jest osta­
tnim szańcem starego prawa dziejowego, z ehrześeiań- 
skiej przeszłości europejskiej pozostałego, które wszę­
dzie zostało w szmaty potargane, ale jest już zarazem, 
rzec można, pierwszem ogniskiem, pierwszym zarodem 
nowego prawa publicznego, na moralności chrześciań- 
skiśj opartego.

Przez te lat jedynaście Rzym nie powiemy, że zro­
bił postęp, bo w Kościele niewzruszonym niema postę­
pu, ale utwierdził się, ale przeprowadził tyle apostol­
skich dzieł, ale zgromadzał po kilkakroć świeckich i 
duchownych przedstawicieli całego świata katolickiego, 
że nie tylko osłabnąć musiał wpływ rewolucyi na lu­
dność wiecznego miasta, któreby całą  swoją wi lkość i 
znaczenie utraciło z u tratą niezawisłości Papieży, ale 
nadto sprawm rzymska stała s ię , jakeśmy to powiedzieli, 
sprawą świata całego, sporu dwóch zasad i dwóch prą­
dów, węzłem całćj dzisiejszćj dziejowój walki.

Prawda, że pomnożyły sie szeregi nieprzyjaciół 
Kościoła; prawda, że zawziętość ich wzmogła się do 
szalonej nienawiści i zuchwalstwa; prawda, że dziś Rzym 
nie ma przeciwko sobie samój rewolucyi włoskićj, ale 
rewolucyą całego świata, która zresztą zawsze była so­
lidarną; prawda, że uieoszczędzając rządów, które się 
wyparły chrześciańskich zasad, tak w polityce zewnę- 
trznćj, jak w wewnętrznych swych instytucych, Rzym 
niema żadnego sojusznika między mocarstwami; że osa­
motniony stoi silny swoją bezbronnością, silny tóm wła­
śnie osamotnieniem, że niezrobił żadnego ustępstwa ni­
komu dla swego własnego bezpieczeństwa, że się nie 
uląkł i nie ugiął ani przed prądem wieku, ani przed 
mocarstwami świata.

Broni on się zasadą, którą reprezentuje, a która 
w ostatnich czasach tśm właśnie, że zaciętą wywołała 
walkę, wielkiego nabrała wpływu. Błędnśm było za­
patrywanie tych, którzy sądzili, że istnienie rządów pa- 
piezkich utrzymuje legią francuzką Napoleon III . Nie 
Napoleon III, ale Francya im dawała oparcie, jak  im 
dawać nieprzestanie, gdyż z ciężkich zapasów dźwignie 
się jeszcze silniejszą i moralnie dzielniejszą. Powoduje 
nią do tego nietylko wzgląd polityczny zachowania sil­
nego, najważniejszego posterunku na półwyspie, który 
swoją niepodległość zawdzięcza orężowi francuzkiemu, 
a utrzymanie wewnętrznego porządku załodze francuz­
kiej w Rzymie, lecz wyższe nad nie względy moralne 
narodu, który bądź co bądź jest z gruntu katolickim i
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Po wszystkie wieki był najdzielniejszem  synem Kościo­
ła- Chwilowe w strząśnienie F rancy i nie wywróci Rzymu.

....Zdaje nam się, ze spraw a rzymska najwięcćj niepokoju 
sprawia samemu rządow i włoskiemu, który zanadto używał 
presyi opinii narodowej i rewolucyjnśj w celach zaborczych, 
aby dziś zdo ła ł stawić opór temu samemu naciskowi, 
pchającem u go do do owocu zakazanego konwencyą 
wrześniową. Timeo Danaos może powiedzieć W iktor 
Em anuel tym, którzy mu ofiarują Rzym za stolicę, bo 
z pewnością kogo innego, a raczej co innego osadzić 
tam zam ierzają. Pojmujemy tśż  równie dobrze objaw ia­
jący  się w obradach izb florenckich niepokój rządu wło­
skiego, jak  ten wielki nie wzruszony spokój i ufność 
P iusa IX .

List z Ameryki.
Od pewnego czasu wzmogła gię między ludem pol­

skim w W. X. Poznańskim, a głównie w Prusach za­
chodnich chętka do emigrowania do Ameryki. Pisma 
publiczne ostrzegały lud niebaczny i łatwowierny, wy­
kazując rozliczne przykrości i niebezpieczeństwa, na ja ­
kie się wystawiają ludzie, porzucający ojczyste zagrody, 
najczęściej w chęci łatwego a prędkiego zbogacenia 
się. I mybyśmy chcieli odezwać się w tej sprawie, i dla 
tego zamieszczamy list z Ameryki napisany ku prze­
strodze i nauce przez prostą a na wszelką wiarę za­
sługującą niewiastę. List ten przesłany był do użyt­
ku X. Dąbrowskiemu ze Zgromadzenia XX. Zmartwych­
wstańców, który w Ameryce pełni obowiązki ducho­
wne w parafii z Polaków złożonej. Możeby dobrze 
było gdyby pisma ludowe uwagi poniższe przedrukowały.

Oto list:
W i e l m o ż n y  K s i ę ż e  P r o b o s z c z u  D o b r o d z i e j u !  
Ja k o  m ię ksiądz Jegom ość p ro sił, ażebym  list napisała, 

skoro się ro zp atrzę  ja k  tu jest w Am eryce, tako  też teraz  
m oje p rzyrzeczen ie  chcę dotrzym ać, i w szystką  praw dę tak ą  
ja k a  je s t, i j a k  Pan Bóg z n ieb a  widzi, szczerze opiszę. — 

K siądz P roboszcz jak o  nasz Ojciec, swem sercem  troskliw ćm  
w szystką  p raw d ę  przeczuł, i to co mi o A m eryce powiedział, 
w szystko się spraw dziło  a  naw et je s t  tu  i gorzćj, ja k  sobie 
k to  m oże pomyśleć. —

W iele ludzi stąd  nazad  ju ż  daw no by uciekło, ale  jed n i 
się  boją drugi raz przez morze jec h ać ; bo człowiek bardzo 
ch o ru je  i w iele um iera i w iele okrętów  się ro zb ija  i tonie*). 
D rudzy nie m ają p ien ię d zy  — a trzecim  wstyd w racać, że się 
tak  dali zw ieść. I  wolą tu  pozostać gdzie  ich n ik t n ie zna, 
niż żeby się z nich  ludzie  w P rusach  śm iali, i p iszą  jeszcze 
listy, że im je s t  tu  bardzo dobrze. —

Ż eby ksiądz  Proboszcz lepiej zm iarkow ał jak  tu  je s t, i 
żeby m ógł je szcze  i innym pow iedzieć, niece w ięcej o tern 
napiszę . —

Skoro biedny człow iek tu  przyjdzie, musi iść do roboty 
bo darm o chleba n ik t n ie da. — A le jeżeli pow iadam , że trza  
pójść do roboty , to znaczy, że trza  się stać koniem  albo wo­
łem. T ak  tu  je s t  ciężko. I Pan B óg z wysokości zaśw iadczy, 
że  nawet ten  co mu się najlepiej pow odzi, nieraz ju ż  powtó­
rzy ł te  słow a: „alem  się w Prusach  nigdy tak  ciężko nie na- 
pracow ał.“

*) W  pierwszym  półroczu ro k u  zeszłego t. j. w ciągu 6. 
m iesięcy rozbiło się 1300 okrętów . —

W k ra ju  tu te jszym  w szystko ludzie rob ią  bardzo  dziw nem i 
m aszynam i i narzędziam i. D la biednego człow ieka nie ma 
innego zarobku  ja k  ty lko  tam . A teraz  niech Jegom ość po­
myśli, jak  to  tam  człow iek n iebezpieczny życia. S ta  ludzi 
trą c ą  tam  życie lub zd row ie. N iekiedy okaleczeje i na  całe  
życie  je s t  ciężarem  dla żony i familii.

Inni ludzie d la  zarobku  idą  pracować przy  ko lei, ro zk o ­
pują  góry, lub kop ią  w ęgiel kam ienny. K tóż tam  policzy 
w ypadki kalectw a lub śm ierci. G run t je s t  piaszczysty, wiele 
razy góra się  obsypie i zawali pracu jących . D w a m iesiące 
tem u  ja k  w M ilwaukee pochowaliśmy jednego  Polaka, k tórego 
przy  robocie  p iasek  zawalił.

A przy  kopan iu  w ęgla  już p isać nie będę ja k ie  są  n iebe- 
sp ieczeństw a; bo w iem , że sam Jegom ość wie dobrze czem tam  
p raca  grozi.

Inni nakoniec  idą  na rzekę  sp ław iać drzew o. Ale jeżeli 
tam te  prace by ły  straszne, to  na  te  chyba aw anturnik  się odważy 
a to d la te g o : R zeka nasza  je s t  p ły tk a  i kam ien ista , aby 
więc ją  zrobić g łębszą, ż eb y  drzew o m ogło przechodzić, po ­
rob ili tam y i śluzy. W oda ze śluz sp ad a jąc  pow ybijała g łę ­
bokie  tonie. G dy z drzew em  nad p ły n ą  na śluzę, razem  z wodą 
sp ad a ją  w tę  toń i zanurzą  się g łęboko, dopiero późnićj z d rze­
wem w ypływ ają. N iekiedy ze śluzy we w odę ta k  trze b a  z wy­
sokości spadać ja k  z naszego kościo ła na  dół. I  ja k  w ypłyną, 
znow u dalej jad ą  do innych śluz, a  k to  we wodzie zostanie 
już n ie ma ra tu n k u . O wieleż tu  ludzi nag inęło  m arnie ! Na 
spozim ku przeszłego  roku utonęło 30 ludzi — a znowu p rz e d ­
wczoraj pochowaliśm y jednego, k tó ry  się tam  utopił. Nazywał 
się Jan  B rzeziński m iał la t  30 a  zostaw ił m łodą żbnę i tro je  
m aleńkich dzia tek . Cóż te ra z  ta  b ied aczk a  będzie robić m ię­
dzy obcym i? j a k  dzieci wychowa? Po pogrzebie gdym  była  
u proboszcza naszego , to mi on powiedział, że już  w różnych 
m iejscach grzebał Polaków ', a  wszyscy, wyjąwszy dzieci, nie 
in n ą  a ty lk o  ta k ą  m izerną um ierali śmiercią.

Może by się Kto zp y ta ł: a  czegóż ci ludzie biorą ta k ą  
niebezpieczną robotę. A le cóż robić, trza  żyć, innej roboty 
nie ma. T eraz  spytam  się ty ch  co się do A m eryki w ybierają  i 
czy się  im A m erykańsk i zarobek  podoba? Czy nie lepićj 
siedzieć w k ra ju  spokojn ie  i um rzeć z S akram entam i niż tu  
łakom ić się i zg inąć ja k  zw ierzę?  —

Niech się n ik t nie łaszczy na tu te jsze  m ajątk i i na  za ro b ­
ki. Praw da, że tu  p łacą więcćj, dw a lub trzy  razy  niż u nas, 
a le  w iedzieć trza, że tu  ok ropna d rożyzna . W  P russach  k to  
m a ta la ra  jednego, to za  to więcćj kupi tam , niż tu  za p ię ­
tnaście. — T ak  tu  je s t!  — Z a parę  koni do roboty  trza  z a ­
płacić  pięć se t talarów  — za wóz sto  talarów  i t. d. —

O tćm m arnem  życiu i zarobku już więcej p isać n ie  będę; 
bo n ie  m am  czasu, a le  chcę ty lk o  jeszcze  pow iedzieć jak ie  
u  nas pow ietrze i jak a  ziem ia. W  stronach  naszych g run t 
p iaszczysty  a cała  praw ie A m eryka zarosła  wielkiemi lasam i, 
iż ich ludzie ani spalić  ani wyniszczyć n ie m ogą, a  w n ie ­
k tó ry ch  m iejscach są  w ysokie góry  lub wiele w roli kam ieni. 
J e s t  tu  bardzo dziko i w iele stron , że i ludzie n ie  m ieszkają  
k to  więc chce mieć p a rę  m orgów  ziem i, m usi tam  iść gdzie 
jeszcze ludzi nie ma, musi las w yrąbać, drzew o spa lić , k o rz e ­
nie  w ykopać i kam ien ie  zebrać. —

Cóż to  za p ra ca !!!
J a k  tu  dziko  i straszno , to  aż tru d n o  pow ied zieć ! tu  w io­

sek, folwarków , wsi nie ma, ty lk o  każdy  jak sobie kup i kaw ał 
lasu, tam  chałupę  w ybuduje i m ieszk a : n iekiedy do sąsiad a  
jes t pół m ili, albo mila, jeżeli n ie więcej. A ż  zimno się  ro b i 
jeżeli się wspomni jak  tu  ludzie m ieszkają. — Ja k ż e  to  strasz -
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no dla żony żyć sam ćj w lesie, ja k  m ąż pójdzie n a  zarobek  
a jeszcze strasznićj, j a k  przyjdzie choroba. K to do jrzy ?  Kogo 
się  o co sp y tać?  — Nie m a się u  kogo o co poradzić! P ó j­
dziesz na  południe, tam  ziem ia tro ch ę  lepsza ale ta k  gorąco 
że  z gorączki p a d a ją  ludzie ja k  m uchy, a w tam tych  stronach 
są  jeszcze  w ielkie żmije, węże, że jak  u kąsi to od razu  czło­
w iek um rze. T e  gady n ieraz i do dom u przy jdą, że przed niem i 
i drzw i n ie zam knąć. A są  n iek tó re  k ilkanaście  łokci długie, 
a ta k  mocne, że i woła zmoże i pożre. T en  wąż sią  nazyw a 
B oa a drugi G rzechotnik . A innego paskuctw a k to  tu  naliczy? 
k to  to wie i A m eryk i mu się odechce i niech Każdy lepiśj 
w dom u upraw ia  ziem ię, k tó rą  o rał jeg o  dziad  i ojciec, niż 
by  się do A m eryki w ybrał. Jegom ość wie, że N iem cy p rze ­
m yślne i żeby tu  dobrze było , już by tu  oni daw no w szyscy 
przyszli, ale są  oni od nas m ądrzejsi. I  wolą oni ziem ię po  
Polakach  zab rać , niż do A m eryki pojechać.

Kto zważy co tu  je s t,  n igdy by nie p rzy jechał, albo by 
zaraz  uciekł, ale cóż często n ie  może, ja k  j a  — zalewam  się 
łzam i, a wrócić nie m ogę; bo nie mam za co. W iele nas tu 
je s t  tak ich!

O niech n ik t tu  nie przyjeżdża!
M owa tu ta j A ngielska n iepodobna ani do polskiej, ani do 

niem ieckiej, i k to  się  jć j nie nauczy, to się tu  n ie  rozmówi. 
O ja k  tu  trudno Polakowi. Skoro  Polak przy jdzie  do A m e­
ryki, zw ykle się zdarza, że go ok radną  i oszukują, ta k  że led ­
w ie puszczą gołego w jednej koszuli. Nie jed en  ze sobą p rzy ­
w iózł p ierzynę, poduszki, b ieliznę i wszystko stracił, ledw ie że 
duszę zachował. — Po w iększych m iastach, jeż li się pokaże 
człow iek tak  ubrany  ja k  u nas ch odzą , albo ja k  po polsku 
przem ów i, dzieci po ulicach za  nim  kam ieniam i rzuca ją . —

Zdaw ało  by  się, że to ju ż  koniec, ale jeszcze gorsze p o ­
wiem rzeczy!

W stronach tu te jszych  niem a ani szkół, ani księży i lud  
żyje jak  nie ludzie. W  północnćj A m eryce m ało je s t  k a to ­
lików  a najw ięcej są h e re ty k i: L u try , M etodysty a naw et 
pogany. —

Proszę pow iedzieć ja k  to  sm utno je s t  w tak ich  stronach, 
gdzie ani swoich ludzi, ani swojśj mowy, ani kościo ła ani 
księdza. Jeżeli pójdziesz na zarobek , nigdzie n ie  trafi ci się 
m iejsce jak  u n iedow iarka, lub u pogana. T am  w p iątek  m usi 
jeść  z m ięsem , w święto m usi p racow ać, bo jeżeli zechce 
pójść do kościoła (gdzie się  znajdzie), to  cię z roboty od p ęd zą .

Księży tu  m am y bardzo  wielki b rak . B iskup  nasz m a 
ta k  w ielką dyecezyą ja k  całe P ru sy , a  na cały ten  szm at 
ziem i ledw ie 30 księży. M y przez dwa la ta  nie m ieliśm y 
księdza, nie było się  n aw et gdzie w yspow iadać na  Wielkanoc, 

a  są  ludzie co w dalszych  byli stronach, to oni po 4 la ta  nie 
byli u spow iedzi, bo nie było iść do kogo. Lud nasz bardzo 
się  popsuł i przez cały ten  czas, ja k  u nas w kościele tu  na 
zabaw ie bywali. T o chyba to  im się  podobało i to ta k  chw a­
lili, że im ta k  dobrze. N ie mieliśmy p asterza  a w około pełno 
niedow iarków  i p o g a n , i lud nasz więc w iarę trac ił. I  nie 
jed en  Polak  ju ż  p rzeszed ł do pogan lub heretyków . Oto widzi 
Jegom ość, czego A m e ry k a  n a u cz y ! — Z łakom ił się na  kaw ałek 
p u s tk i w lesie, a  za  n ią  w iarę s tracił i n iebo. H eretyk i tu ­
te jsze  bardzo są w ykrętne, bardzo  naszych ludzi nieuczonych 
m ogą oszukiwać. Lepiój dc nich nie chodzić. —

S ą  ludzie, że się  n a  zgubę w iary św iętćj nie dadzą  n a ­
mówić, to  praw da, ale  k to  ci zaręczy, że twoich dzieci nie 
zw iodą? Ju ż  nie jed en  ojciec p lącze swych dzieci, że uciek ły  do 
pagan, i że ży ją  ja k  pogany. Jeżeli jeszcze  dzieci w iary  nie

zgubią to z pewnością wnuki, bo złego się łatwo nauczyć, 
księży  tu  nie m a a  pogany ciągle c iągną  do siebie. —

Je ż e li więc k to  m iłuje sw oje zbaw ienie, i chce swoje 
dzieci w idzieć w n ieb ie ; n iech  do A m eryki nie przychodzi. 
Niech lu d zie  zosta ją  lepićj w P rusiech . T am  choć w godzinę 
śm ierci zejdzie ze św ia ta  ja k  kato lik , a  tu  ja k  bydlę. —

Ludzie co tu  są, w iedzą, że źle z niemi, powrócić nie m ogą, 
w ięc chcą tu  w ięcćj ludzi sprow adzić bo m y ślą , że ja k  icb 
będzie  więcćj, to  się im polepszy.

A le wierzcie mi, że i to  n ie pom oże i tak  księdza bardzo  
tru d n o  dostać, jeden ksiądz od d rug iego  je s t  o k ilkanaście  a 
n iekiedy o k ilk ad z iesią t mil. J a k  tu  trudno  o księdza , to  z 
tego  niech poznają , że m iasto S te v en s -P o in t, kolo k tórego  
m ieszkam , gdzie  je s t  dużo ka to lików  anglików , od k ilk u  m ie­
sięcy  n ie m a k sięd za!

N am  p rzypadk iem  dosta ł się  k siądz  i dwa m iesiące jak  
do nas p rzy jechał, a le  cóż będzie  ja k  go B iskup weźmie gdzie- 
indziój, lub jeżeli um rze? innego nie d o stan iem y , bo nasz 
B iskup  naw et szko ły  na  'księży  n ie ma, a  zb iera  ty lko  księży, 
gdzie może.

Powie k to ś: a  przecież są  inni ludzie co do A m eryki 
n am aw iają  ! — Na to  odpow iedzieć im, że ci ludzie a lbo  nie 
w iedzą co tu  jest, albo im zapłacili, żeby  tu  ludzi sprow adzić, 
żeby zaludnić te  lasy i pustk i, gdz ie  się dziś ty lko  dziki 
zw ierz chowa. —

Jeżeli teraz  rozw ażym y to, co się pow iedziało, zobaczym y 
jak ie  tu  szczęście. — Czy to  szczęście żyć w les ie  ja k  dzik, 
i aby się do sąsiad a  dostać, trza  iść pół dnia po k rzach  i 
podrzeć u b ran ie?  Czy to szczęście dla żony, ja k  mąż pójdzie 
n a  zarobek , po nocach niespać, p łakać i m yśleć i lęk ać  się  czy 
go czasem  co niezabiło, lub czy nie okalecza ł?  Czy to  je s t  
szczęście naw et na  W ielkanoc n ie módz się  w yspow iadać? 
Czy to  szczęście nie módz naw et n a  w ielkie św ięto być  w 
kościele?  Czy to szczęście p a trzeć  ja k  dzieci ro sną  bez nau k i 
w iary i katechizm u, ja k  póżnićj uciekną m iędzy pogany i ja k  
zostanę  poganam i? —

J a k  tu  je s t, o tćm  proszę  każdem u pow iedzieć.
L u d zie  tu te jsi nie kaza li mi tego pisać, a  ty lk o  w szystko 

dobrze , ale  ja  poszłam  po ra d ę  do proboszcza i jeg o  posłu­
chałam , i to co wiem, nap isałam  d la  ostrzeżen ia  ludzi; bo się  
Boga boję. I  proboszcz nasz na tym  liście się podpisze, że 
tak  je s t.  P isa łam  k a r tk ę  do Jegom ości nie wiem czy Je g o ­
mość odebrał. —

T eraz  ca łu ję  rączki i proszę o m odlitwę.
Antonina Kiedrowicz.

Antonina Kiedrowiczowa jest niewiasta pobożna 
i w tym co napisała w liście, dla ostrzeżenia złudzo­
nych fałszywemi obietnicami, zasługuje na zupełną, 
wiarę. —  Pożądanem by nawet było, ażeby ten list 
cały wydrukowano i w Tygodniku Katolickim  i w in­
nych polskich pisemkach ludowych; ażeby się nasi 
kapłani z tutejszemi stosunkami zapoznali i wiedzieli, 
co ludowi mówić o jego nierozważnych wędrówkach, 
oraz, ażeby lud sam mógł wyczytać i dowiedzieć się, 
co go tu czeka, i że wiadomości i zachęty, jakie mu 
dawają, są, nieprawdziwe.

Ks. J. Dąbrowski.
Administrator kościoła parafialnego polskiego św. 

Józefa na prerach przy Stevens-Point w Ameryce 
w Stanach Zjednoczonych.

Dnia 1 Sierpnia 1870.



Wiadomości potoczne.
—  W tych dniach wrócili do dyecezyi ze Rzymu 

Po skończeniu studiów: ks. Feliks Wartenberg, pro­
boszcz z Pawłowa, i ks. Meszczyński, obaj ze stopniem 
w prawie.

—  Wczoraj ropoczął się w Poznaniu Exam en pro 
concursu. Zgłosiło się księży sześciu. Dziś odbywa 
się examen ustny. Najprz. ks. Prymas tą razą nie 
był na nim przytomny.

— D nia 21 sierpn ia  odbyła  się  kanoniczna in sty tucya  ks. 
P ęd z iń sk ieg o , dotychczasow ego pen itencyarza  i kaznodzie i k a ­
ted ra ln eg o , n a  probostw o św. M arcina w Poznaniu. K azanie 
stosowne do uroczystości pow iedział ks. P ra ła ł i R egens Liko- 
kow ski. W uroczystości tćj wzięli udział praw ie  wszyscy d u ­
chowni poznańscy. Prześw ietna k ap itu ła  tu te jsza  była licznie 
reprezen tow aną, także  i gn ieźn ieńska w osobie W ks. kanonika 
W  ojciechowskiego.

—  W najnowszym numerze Urzędowego D zienni­
ka  Kościelnego czytamy następujące rozporządzenia:

I. K rólew ski M inister spraw  duchow nych i ośw iecenia z a ­
wiadom ił N as, że w niektórych okolicach wśród powszechnego 
zan iepokojenia um ysłów , jak ie  w yw ołała  wojna ta k  n iespodzia­
n a , odzyw ają  się tu  i owdzie pom iędzy ludem  kato lickim  zd a ­
n ia : że w ojna obcena m a c h a ra k te r  religijny, i że zwycięztwo 
o ręża  p ru sk ieg o  m ogłoby sią  na szkodę  Kościoła katolickiego 
obrócić.

W  chwilach tak ich  ja k  obecna, dziwić się nie można, że 
z stron  n ieprzychylnych  Kościołowi odzyw ają  się głosy, iż ta j­
nym i spraw cam i tego  usposobienia um ysłów m uszą być ducho­
wni katoliccy.

K o rzystam y  przeto  z podanćj N am  sposobności przez K ró­
lew skiego M inistra ośw iecenia, aby Szanownym Duchownym  o- 
budwóch m oich A rchidyecezyi wyrazić przedew szystk iśm  Nasze 
zadow olenie z powodu, że w tym  czasie rozdrażn ien ia  i rozbu­
dzenia nam iętności um iało sta teczn ą  zw ierzchności świeckićj 
pokazać uległość, i zachow ać po trzebną w trudnych położeniach 
spokojność i roztropność. U pom inając zaś Szanownych D ucho­
wnych, aby  na tern jedynie godnem  k ap łan a  katolickiego sta ­
now isku  i nadal w ytrw ali, i an i prow okacyam i ani podejrzeniam i, 
zkąd k o lw iek b y  pochodziły , z niego sprow adzić się nie pozw o­
lili, wzywamy ich zarazem , aby b łęd n e  i fałszywe m niem ania 
o wojnie obecnśj, gdyby  się gdziekolw iek m iędzy ludem  poja­
wić m iały, prostow ać i objaśniać p rz y  każdej okoliczności usi­
łowali. N akazuje im to n ie ty lko  obow iązek p astersk i, ale nie- 
m nićj i m iłość ch rześciańska, ab y  lud ich  troskliw ości poru- 
czony, czy to  niecnem i podszeptam i czy  drażnieniam i bałam u­
cony, od niebezpiecznych następstw  chronić się sta rali.

II . P ra g n ą c  w iedzieć, o ile  się ju ż  rozszerzyło w Dyecezy- 
ach  pow ierzonych A rcypaste rsk ió j Naszćj pieczy S tow arzysze­
n ie  C zeladzi kato lickićj, ty le  zbaw iennych owoców wszędzie 
p rzynoszące p rzez w pływ  ja k i  wyw iera na m oralne w ykszta ł­
cenie m łodzieży rzem ieśln iczej; w zyw am y niniejszem  XX. P ro ­
boszczów , w k tó rych  parafiach Stow arzyszenie wyżój w zm ian­
kow ane zaw iązało się, aby N as w przeciągu dwóch m iesięcy 
zaw iadom ili k to  S tow arzyszeniu przew odniczy, oraz ilu  takow e 
obecnie liczy członków.

II I .  D oszło do N aszej wiadomości, że w wielu m iejscach 
poprzestano  zakupyw ać d la  dzieci szko lnych  katechizm y dye- 
cezalne przez N as przepisane, z pow odu że św ięty Sobór po­
w szechny m iał zaprow adzić jed en  k a tech izm  obow ięzujący na 
cały Kościół. Poniew aż żadne  postanowienie soborow e co do

teg o  p rzedm io tu  do tąd  n ie wyszło, a  skoro ogłoszonem  zosta­
nie, m ałego tylko katechizm u tyczyć się będzie, a  nad to  p rzed  
upływ em  kilku  lat do sk u tk u  nie będzie  m ogło być doprowa- 
dzouem : w zyw am y p rzeto  w szystk ich  Duchownych obu A rch i­
dyecezyi, k tó ry ch  to  dotyczy, aby bez w ahania się  p rzep isane  
przez  N as katechizm y w szędzie zaprow adzili.

Poznań dnia 24. S ie rpn ia  1870.
A r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  i P o z n a ń s k i  

Mieczysław.
— Nowo wyświęceni w G nieźnie księża otrzym ali n astę ­

pujące p r z e z n a c z e n i e :
X . Jo n as do W rześni, X . Ł ab ęd zk i do T ulec, X. L echert 

do Jed lec , X. M archw iński do Śm igla, X. P rejs do P leszew a, 
X. R ost do Biechowa.

T r a n s l o k o w a n i  zostali:
X . D rzew iecki do Mogilna, X. G ronkow ski do C zarnkow a, 

X. H enner do C zerniejew a, X. Janny  do Babim ostu, X. Ja sk ó l­
sk i W incenty do Pniew , X. K au ss do Kotlina, X. K ubeczak 
do B uku, X. Lurc do kościoła św. W ojciecha w Poznaniu, X. 
Mielcuszny do M ieściska, X. P luciński do Ł ekna , X. R iedel 
do B uku, X. R ym arow icz do K ołdrąbia, X. Sam berger do 
N akla, X. S ikora  do Kcyni, X. Stobiecki do O stroroga, X. 
S trybe l do S trzelna , X. S tyczyński do W ielichowa X. Szul- 
czew ski do G rylew a, X. Turkow ski do Szam otuł, X. W itek 
do Nowego K ram ska, X. Z m ura do Xiąża. —

I n s t y t u c y j ą  k a n o n i c z n ą  o trzym ali:
X. A le jsk i na beneficium  w B oruszynie, X. G introwicz na 

beneficium  w Św idnicy, X. S am b erg er na  beneficium  w N akle, 
X. W itek  na  beneficium  Nowe K ram sko .

—  Unia  lwowska w artykule pod napisem: Pro  
domo suoa (num. 100) oświadcza, że „redakcya jej zmie­
nioną i nowemi a licznemi siłami wzmocnioną została."

Dalój pisze:
Now a red ak cy a  dołoży wszelkich usiłowań ku tem u, aby 

zapew nić korzystny  rozwój pismu, i zrobić zeń to, czem być 
zaw sze m ia ło : organem  wielkiej części katolików , k ieru jących  
się  nie nam iętnostkam i ale rozw agą, nie gorączkow ą przesada 
ale rzeteln ie  ugrun tow aną opinią.

W iemy, że ci, k tórzy  lubią rzucać potęp ien ia  doraźne, cy ­
tować nas będą mimo otwarcie w ypow iedzianych, sum iennych 
tendency j naszych, przed areo p ag  tego postępu, k tó rego  w y­
łącznym i rep rezen tan tam i sam ozw ańczo się m ienią. M am y sil­
ną  nadzieję , że uda nam  się zwalczyć uprzedzenia.

Jeżeli postępem  jes t bezw zględne, z góry  postanow ione, 
nam iętne targan ie  się  na  w iarę przodków naszych, z rosłą  z 
tradycyam i najp iękniejszem i narodu, natenczas Unia nie będzie 
pc stęp o v 'ą ; jeżeli liberalizm em  jest radykalizm  szalony w sp ra ­
wach politycznych i społecznych, jeżeli nim je s t  w prow adzanie 
rozstro ju  i nienaw iści w organizm  narodu  — natenczas Unia 
n ie będzie liberalną.... A  przecież mimo to  wszystko, owszem 
w łaśnie d la  tego pochlebiam y sobie, że będziem y i postępowi 
i liberalni.

W ierzym y w postęp  bez wywrotu najpow ażniejszych tra- 
dyci p rzekazanych nam przez dzieje, uczucie i ch arak te r cały 
narodu, bez ekscen tryczności i rozhukanego radykalizm u, bez 
gorszącego i opłakanego  aliansu  z dziennikarstw em  żydow sko- 
m em ieckiem , uderzającem  z nienaw iścią na  wszelkie uczucia 
re lig ijn e ; w ierzym y w gorącą m iłość ojczyzny bez aftektacyi, 
za k tó rą  często obłuda, i bez egzaltaoyi, za k tó rą  słabość się  
uk ry w a; w ierzym y w gorliw ość obyw atelską bez w aroholstw a 
i ulicznych w ybryków ; w ierzym y, że m ożna wiele działać, nie 
po trzebu jąc  do teg o  w rzasków  i jarm arczej o rk iestry .. .

—  W Czasie znajdujemy następującą korespon- 
dencyją z N o r w e g i i :

„ P o  z a p ro w a d z e n iu  w D a n ii  i N o rw e g ii  p r o te s ta n ty ­
zm u  w tło c z o n e g o  p rz e z  r z ą d  n a ro d o w i i o c h rz c z o n e g o  
p o to k a m i k rw i k a to l ic k ić j ,  r z ą d  m u s ia ł  p o d p ie ra ć  s w o ja
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nowatorskie instytueye całą siłą despotyzmu właściwego 
rządom monarchiczuym dawnych wieków; i stąd powsta­
ła  ustawa, że żadne wyznanie cierpianśm być nie ma 
obok panującćj religii, innowiercy zaś, a szczególniśj 
katolicy, jeźli nie chcą przejść na łono panującego wy­
znania, mają być uważani, jako cudzoziemcy, mienie ich 
przechodzi na własność króla, a oni sami na wygnanie 
bywali skazywani. Taki stan rzeczy trwał aż do po­
czątku 19go wieku. Głoszona przez filozofów zeszłego 
wieku wolność sumienia, która w rewolucyi francuskićj 
wyrodziła się w potworność, zrobiła wrażenie i na umy­
słach współczesnego ludu IS'orwegskiego, tak, że kiedy 
po upadku Napoleona i oderwaniu Norwegii od Danii, 
pornczono zebraniu narodowemu ułożyć konstytucyę, już 
zmiękł fanatyzm religijny, i innowiercy (oprócz żydów) 
dostali prawo wolnego pobytu, chociaż kościołów ani 
duchowieństwa swego mieć nie mogli. Był to krok pier­
wszy na drodze wolności po trzechwiekowem prawie 
absolutnem panowaniu protestantyzmu, który prowadzo­
ny przemocą i podtrzymywany siłą bru talną, otrzymał 
pierwszy cios z wejściem jutrzenki swobody rządów kon­
stytucyjnych. W tym stanie zeszło ćwierć wieku; do­
piero w roku 1845 sejm krajowy (Storthing) przyznał 
innowiercom wyznań chrześciańskich, prawo obywatelstwa, 
i pozwolił im budować kościoły, zastrzegł jednak, że 
urzędnicy rządowi i oficerowie armii mają być miano­
wani tylko z pomiędzy wyznawców panującśj religii (po 
zniesieniu szlachectwa urzędnicy i oficerowie stanowią 
właściwie arystokracyę krajową). Misya katolicka nie 
zaniedbała skorzystać z otwartego sobie wstępu, i tegoż 
jeszcze roku odbyła się po trzech wiekach pierwsza msza 
w Chrystyanii w domu Polaka Dzwonkowskiego, gdzie 
tymczasową urządzono kaplicę, a zarazem zaczęto zbie­
rać składki we Francyi, Belgii i katolickich Niemczech 
na budowę kościoła. Jakoż w r. 1855 został poświę­
cony pierwszy kościół katolicki w Norwegii, pod wezwa­
niem Sgo Oława króla Norwegskiego, który ostatecznie 
ustalił chrześcianizm w Norwegii w X I. wieku i uznany 
był za patrona starój katolickiśj Norwegii. Kościół tu­
tejszy skromnej, lecz pięknćj architektury w stylu gotyc­
kim nie odznacza się bogactwem, lecz stosowną elegan- 
cyą, że tak powiem. Wchodzącego owiewa tam jakaś 
uroczysta powaga, czuje s ię , że się weszło do przyby­
tku Pana. Proboszcz tutejszy ks. Stub, Norwegczyk 
z urodzenia, który przeszedł na katolicyzm w czasie po­
dróży swojej we Włoszech, może służyć za wzór kapła­
na. Żyje on tylko dla dobra wiary, którą głosi, i dla 
bliźnich swoich. Jego staraniem utrzymuje się kościół 
we wzorowym porządku, a śliczna muzyka i śpiewy a- 
matorów, pod dyrekcyą Włocha Speralego, co niedziela 
i uroczyste święta ściągają do kościoła tłumy Norwegów, 
którzy początkowo szydzili sobie, mówiąc, że idą na 
koncert, ale teraz mało z nich wychodzi z kościoła z ta- 
kimże sercem, z jakiem przyszli. Wzniosłość naszśj ko- 
ścielnćj muzyki i uroczystość nabożeństwa zarówno jak 
kazania, których temata zwykle wybornie dobierane by­
wają dla protestanskich słuchaczy i tchną tylko miłością, 
wywierają niemały wpływ na słuchaczy.

Dzisiaj oczekujemy tylko kroku ostatniego t. j. zu­

pełnego równo-uprawnienia katolików z protestantami- 
Przedmiot ten wnoszony przez partyę postępową na ka­
żdym sejm ie; ostatni' raz upadł większością tylko 8 gło­
sów, ale należy się spodziewać, że w przyszłym roku 
kwestya ta  przejdzie szczęśliwie, tembardziśj, że sąsie­
dnia Szwecya w roku zeszłym równo-uprawniła wszy­
stkie wyznania nie wyłączając żydów. Krok ten sejmu 
szwedzkiego musi i na Norwegów ostatecznie oddziałać: 
a skoro tylko raz katolicy staną w obec prawa na równi 
z protestantami, postęp katolicyzmu będzie silny bo dzi­
siaj wielka liczba mieszkańców wstrzymuje się od przy­
znania się do wiary katolickiej z bojaźni stracenia po­
sad urzędowych, lub aby ich dzieci nie utraciły prawa 
do urzędów i stopni oficerskich.

Dzisiaj liczba jawnych katolików nie przenosi 400, 
z tych 200 w Chrystyanii w połowie cudzoziemców, 
w połowie nawróconych krajowców. Oprócz tego sa jesz­
cze w trzech miastach kaplice, a mianowicie w Ber­
gen, Tromsó i Altengaard. Fundusze na utrzymanie 
księży (w Chrystyanii mamy ich czterech) i kościołów, 
idą zapewne z funduszów misyi w Rzymie, a poczęści 
i od bogatszych członków gminy tu te jszć j; ale szczupłe 
są nadzwyczaj, czego dowodem być może, że przed kilka 
laty ks. Stub resztkami swego prywatnego mienia zało­
żył fundamenta kościoła w Bergen. Budowa tam roz­
poczęta oddawna nieposuwa się, a protestanci grożą, 
że jeźli wykończoną nie będzie, zabiorą ją  na swój uży­
tek, bo gruzy nie mogą leżeć w środku m iasta; i można 
wierzyć, że groźbę swoją przywiodą do skutku, jeźli 
robota choć zwolna posuwać się nie będzie. Ale cóż, 
kiedy nie ma środków. Ks. Stub udawał się z prośba 
o pomoc do innych katolickich krajów, ale bez skutku: 
sprawa katolicyzmu w Norwegii już straciła powab no­
wości, bo to już po raz drugi zarządano składki od 
Francuzów, Belgów i Niemców. Z tego względu ks. 
Stub zgłasza się do Polaków o pomoc, aby zechcieli 
na ten cel nieść d a tk i: Polacy nigdy nie szczędzili gro­
sza, gdzie szło o religię katolicką. Dzisiaj sprawa ka­
tolicyzmu jest ściśle związaną ze sprawą narodow ą, i 
jestem pewny, że znajdą się w Polsce tacy, co datkiem 
swym zechcą się przyłożyć do szerzenia wiary, na pół­
nocy a tśm samem do jednania sobie przyjaciół. Z za­
kładów katolickich mamy misyę na północy pomiędzy 
Finami i szkółkę dla dzieci katolickich w Chrystyanii, 
która zostaje pod opieką czterech sióstr miłosierdzia 
przybyłych tu z Francyi, uczęszcza do niej przeszło 30 
dzieci."

Składka na potrzeby Soboru.
XXII.

Z poprzednich spisów 1172 tal. 27 sgr. 7 fen.
Ks. Szymkiewicz z Soboty . 3 tal. — sgr. — fen.
Ks. W. W  30 tal. — sgr. — fen.
Ks. Kloniecki od Bractwa św.

Stanisława po prawej stro­
nie W a r t y ...................................... 6 tal. — sgr. — fen.

Razem 1211 tal. 27 sgr. 7 fen.

Nakladzca i Redaktor X. J. S t a g r a c z y ń s  k i  w Poznaniu. — Czcionkami drukarni T ygodnika katolickiego (A. Sehmedieke)
w Poznaniu. W kom isie L. Streisandta w Grodzisku.


